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Akademja umiejętności
W KRAKOWIE 

V.
W ypow iedziaw szy w poprzednich 

artykułach zdanie nasze co do sta­
nowiska przyszłego akademji umie­
jętności i co do stosunku jej do 
tow. naukowego krakowskiego, win­
niśmy na zakończenie zastanowić się 
nad sposobem , w jaki akademja ta 
pow stać ma, tj. nad tern, w jaki 
sposób i przez kogo pierw si akade­
micy powołani być mają do tej go­
dności, lub przez kogo mają być 
mianowani.

Pojąć łatw o ważność tej kwe- 
stji, która nie tyle jest osobistą, ile 
raczej kwestją stanowiska, powagi i 
godności przyszłej akademji.

Projekt prof. Majera proponuje, 
aby jedne część przyszłych akade­
mików wybrały pojedyńcze szczupłe 
sekcje tow. naukowego; drugą zaś 
część, aby ci wybrani sami sobie 
przybrali.

Propozycja ta, którą projekt prof. 
Majera przedstawia z wielką w szcze­
gółach komplikacją, ma głów nie tę 
''Tulę, że stara sie w ybór do aka­
demji zależnym uczynić od j a k  
n a j m n i e j s z e g o  k ó ł k a  l u d z i ,  
a subtelne komplikacje proponowane 
jprzv wyborach nasuwają m yśl, że 
autor chciał rezultat tych wyborów  
no do pojedynczych osób z góry 
sobie zapewnić i przez sztuczny ten 
aparat wyborczy sam niejako z góry 
ułożyć listę wybrańców.

Taki proceder przy wyborze człon­
ków najwyiszój instytucji naukowej 
z-daje nam się niepraktycznym i raa- 
łodusznym.

Członkowie przyszłej akademji 
zdaniem naszem, powinni w yjść z 
"tyboru nie jak najmniejszych kółek,

6 jak największego koła ludzi na­
jmowych; takiem jak największern 
tv°łem  jest bez zaprzeczenia c a ł e  

0 Ur. n a u k o w e  na walnem swem  
z!?romadzeniu.

To c a ł e  w ięc tow. naukowe jest 
'Jj\jst0sowniejszem ciałem wyborczem

a przyszłej akademji umiejętności.
Nie będziemy się rozwodzie nad 

1(’zbą przyszłych akadem ików, w  
j-vm punkcie zgadzamy się z proje­
ktem prof. Majera: pow iem y jednak 
vdka słów  o przygotowaniach, które 
Ju'agnęlibyśm y, aby poprzedziły sam 
‘dv ważny alit wyboru akademików. 

' asna rzecz, że tow . naukowe do 
ak w ażnego aktu nie może przy- 

8 Tpić bez dojrzałego ocenienia kwa- 
'mkacji pojedynczych kandydatów  
Ua przyszłych akadem ików; że sa- 
1110 musi sobie wprzód dojrzale zdać 
8prawę z tego, jakie zasługi koło  
“auki "i umiejętności położył ten,

kto godnością akademicką ma być 
zaszczyconym .

W tym celu tow . naukowe po­
winno npjprzód na walnem zgroma­
dzeniu wrybraó komisję z 25ciu lub 
30tu członków  i polecić jej szcze­
gółow e ocenienie prac literackich i 
zasług na polu nauk i umiejętności 
petvnej liczby kandydatów na aka­
dem ików, bo dopiero po takich 
szczegółow ych elaboratach ogół tow\ 
naukowego będzie m ógł z prawdzi- 
wem  przekonaniem głosow ać na te­
go lub ow ego kandydata i zdać so ­
bie dokładnie spraw ę, dlaczego na 
tego, a nie innego głosuje.

Nareszcie w ysokie dostojeństwo, 
do jakiego wybór tow. naukowego 
pow oła kandydatów akademickich 
wym aga tego , aby w ybór dokona­
nym b y ł znaczną w iększością głosów , 
a w ięc przynajmniej 2/3 głosów  
w szystkich członków  tow. nauk.

Na tem kończym y na teraz rzecz 
naszą o akademji umiejętności w 
Krakowie. Objawić zdanie nasze w 
tym przedmiocie nakazywał nam o- 
bowiązek dziennikarski i obyw atel­
ski. Znaleźli się tacy, którzy nie u- 
znając tego obow iązku, zaprzeczali 
nam nawet prawa mieszania się w  
tę spraw ę, i zamiast odpowiadać 
na argumenta nasze —  jeżeli na nie 
się nie zgadzali —  woleli w alczyć  
przeciwko nam osobistemi w yciecz­
kami. U w olnili nas tym sposobem  
od wszelkiej repliki, gdyż polemika 
osobista nie wchodzi w  program 
naszego dziennika.

Uwagi
nad sprawozdaniem banku galicyj­

skiego dla handiu i przem ysłu.
i i .

W  pierwszym  odcinku naszej rozprawy  
m ówiliśm y o rażących uchybieniach ja­
k ie bank przez wadliwe zastósow anie za­
sady organizowania spółek , w działaniu  
swćm  na rozwój stosunków  naszych  prze­
m ysłow ych i rolniczych, wbrew og łoszo ­
nym lepszym  chęciom  swoim , popełnia. 
W rócim y jeszcze  do tego przedm iotu  
w odcinkach, w  których nam w ypadnie 
rozważać skuteczność zam ierzonych dal­
szych  prac bankow ych i nie d osyć w y ­
trawną zręczność zachęty do przedsię­
biorstw', podjętej w zbyt ogóln ikow ych  
artykułach Przew odnika ekonom icznego, 
jako  organu bankow ego.

D ziś zw rócim y uwagę naszą na dbałość  
o zysk i akcjonarjuszów'.

W  przem owach zagajających ogólne 
zebrania akcjonarjuszów  i w obydw óch  
sprawozdaniach w yrzeka się bank stano­
w czo kolosalnych  rezultatów, do jakich  
zm ierzają inne banki drogą szalonych  
/spekulacji g ie łdow ych  i zapewnia, że jak  
dotąd tak i nadal „opierać się tylko b ę­
dzie na zasadach spokojnej i poważnćj 
pracy. W ierny tój zasadzie nie pragnie 
też sztucznego w ygórow ania kursu akcji 
owszćm  „chciałby podniesienie ich w i­

dzieć opartćm na rzeczyw istych  rezulta­
tach działań instytucji." W yraża przytćm  
zaufanie, że „instytucja na zdrowych op a r­
ta zasadach  ma w sobie warunki siły , 
życia  i powodzenia."

W yrzeczenie się ryzykownyreh speku­
lacji g iełdow ych, acz bardzo chw alebne, 
n ie stwarza jeszcze samo przez się zdro­
wych  podstaw działania. Zyskuje je  pow ­
stająca instytucja dopiero przez grunto­
wno ocenienie stosunków, wśród których  
działanie sw e ma rozpocząć i przez r a ­
cjonalne poruszenie wszystkich tych czyn­
ników, które stopniowe zbogaceme się kraju  
na pewne sprowadzić mogci.

U  nas jed ynym  źródłem  dochodu jest 
ziem ia. Jej urodzajność niknie zw olna  
przez ciąg łe w yw ożenie p łodow  za gra­
nicę. Z asilić ją m oże tylko szeroki roz­
wój przem ysłu, przez wracanie jój w sw ych  
odpadkach znacznćj części utraconych pier­
w iastków  działających na wzrost roślin. 
T en sam rozwój przem ysłu sprowadzi le ­
psze m iejscow e ceny surowych p łodów , k tó ­
re dziś u l e g a j ą  podwójnem u zniżeniu, przez 
od leg łość dobrych targowisk i zagn ie­
żd żon e w kraju drobne spekulacje.

W  obec tych stosunków d otych czaso­
we działanie banku nie b y ło  zu pełn ie  
racjonalnem. Przez nadanie k ilku  p rzed ­
siębiorstwom charakteru n ieledw ie m onopo­
low ego , studzi entuzjazm  rzucania się 
w przedsiębiorstwa, zam iast obudzania go. 
Przez zaniedbanie tych odnóg przem ysłu, 
które w szystkie inne odnogi dopiero w y­
wołują, uniem ożebnia prawie ich rozw ój. 
M ieszając kom is zb ożow y z interesem  
protegowanych sp ółek , schodzi sam do 
rzędu drobnych spekulacji m iejseow yh i 
raczej eetralizujo je w sobie niż usuwa. 
Nio prowadząc sam  zboża na w ielk ie tar­
g i europejskie oddaje j e  znów w dalsze  
ręce drobnych spekulacji, od których roi 
rfików naszych m iał w yzw olić .

Z szeregu w yliczonych  czynności nie 
opiera się żadna na zasadzie zdrowej, bo  
żadna nie sprowadza w in s z e g o  dobro­
bytu w kraju, a p r z e z  t o  r o z s z e r z e ­
n i a  c z y n n o ś c i  b a n k o w y c h .

Pracując wśród stagnacji m eoźywionćj 
stósow nem i operacjam i nie m oże bank  
w zam ierzony sposób ogarniać coraz dal 
szych  k ó ł pracy narodowćj i dla tego nio 
ma w sobie przyznanych sobie w prze­
m owie w iceprezesa „ w a r  u n k  ó w s i ł y ' ,  
ż y c i u  i p o w o d z e n i a , "  a tem sainćm  
i „podniesienia akcji opartego na rzeczy­
w istych rezultatach działań instytucji"  
nie łatw o się doczeka.

A le  m oże tę wyraźną n iekorzyść akcjo- 
narjószów' w ynikającą z przew idzianego  
ścieśnienia się czynności bankow ych  w y­
nagradzają sow icie zyski z przedsiębiorstw  
fabrycznych, w  których bank w zią ł u- 
dział ?

Zw róćm y się w tę  stronę: W  zak ła­
dach T enczyn ka uw ięził bank sposobem  
kapitału  udziałow ego 155,000 złr. U stęp  
sprawozdania „ I n t e r e s a  b i e ż ą c e "  
w ykazuje z ksiąg T enczyńskich  zysk  
przypadający na bank za czas od lOgo 
czerw'ca 1869 do 31go grudnia 1870  
(w ięc za półtora przeszło  roku) 11,950  
złr., co w ynosi ok oło  b %  na rok. B y łob y  
to zysk iem  bardzo tylko zw yczajnym , 
leżącym  poniżćj zysku um ieszczenia k a ­
pitału bez w szelk iego zachodu na zu p eł­
nie pew nych hipotekach. A le zy sk , na­
wet tak m ały, je st  tylko i l l u z y j n y m ,  
zachodzi bowiem  okoliczność znacznie  
go obniżająca.

O braku ew idencji rubryk pom ówitny  
w odcinku rozbierającym  szczegółow o b i­

lans bankow y. Tu w spom nieć tylko m u­
sim y o tćm, że bilans nie zawiera osobnćj 
rubryki rachunków bieżących z w łasuem i 
przesiębiorstwam i w' odróżnieniu od ra­
chunków  bieżących  z obcym i interesan­
tami. Przym uszeni w ięc  jesteśm y oprzeć 
się  na dom ysłach , ale na dom ysłach  w y­
nikających  z natury rzeczy i polegają­
cych  na pow szeehnem  doświadczeniu, dla­
tego  prawie zupełn ie pew nych.

W ielk i m łyn parowy i browar za ło żo ­
ny na tak rozległą skalę, jak  tenczyński, 
potrzebuje na zakupno zb oża , chm ielu i 
opłacenie bieżących kosztów  przynajmnićj 
ciąg łego  obrotu trzechkroć stu tysięcy  
z ło tych  reńskich. K ażdy znaw ca przyzna  
nam, że raczćj ścieśniam y, niż p izcsadza- 
n iy  ciągłą sumę obrotową. A  że zak ład y  
tenczyńsk ic mają w łasny obrotow y k ap i­
ta ł 100,000 zlr. w ynoszący, bank praco­
w a ł w  nich ciągłym  obrotem  200 ,000  złr. 
p rze z  ro k , a przez poltora roku sumą 
t rzy kro ćstuty się cz n ą

R ów nie wiadomą jest rzeczą, że banki 
pracujące z ogółem  interesantów' po 9 % ,  
polieżają własnym  przedsięb iorstw em  ty l­
ko 6 % .‘Bank w ięc pod w zględem  in te­
resu akcjonarjuszów' straci w  ep oce od 
lOgo czerwca 1869 do 31go grudnia 1870  
sum ę 9000 zlr. przez to, że n ie pracow ał 
z p b c y m ,  ale z w ł a s n y m  przedsię­
biorstwem  , co odciągnąw szy od p ow yż­
szych  zysków  z zakładów' ten czyń sk ich  
w y n o s z ą c y c h  11,950 złr., p ozostaw ia ty l­
ko rzeczyw isty półtoraroczny zysk  2950  
złr. Procent w'ięc od kapitału  u d zia łow e­
go zakładów  tenczyńskich  w ynosi rocznie
tylko 1 ‘A od sta'

W ynika ztąd jak najw yraźniej, że za ­
w iązyw anie przez bank sp ó łek  u d zia ło ­
w ych i branie w nich zn acznego udziału  
w p ł y w a  n a  o b n i ż e n i e  d y  w i d e n - 
d y  a k c j  o n a r j u s z ó  w'.

Wiadomości polityczne 
i korespondencie.

Lwów. Gaz. nar. d onosi: „Po objęciu
rządów nam iestniczych w ystósow ał hra­
bia G ołuchow ski pism o do w ydziału  kra­

jow ego , w  którem  ubolew a nad rozstro­
jeniem  w administracji, jak ie  zapanowało  
w ostatnich czasach  w Galicji, przypisuje 
ten rozstrój i staguację przeważnie niepo­
rozum ieniom  i staraniom m iędzy w ładza­
mi politycznem i rządow em i a autonomi- 
cznem i, co sprow adziło zn iechęcenie i 
opuszczanie się ty'eh ostatnich. Jeżeli m a­
jątki gmin marnieją, policja m iejscowa  
m ało gdzie je st  na odpow iednio w ykonyw a  
drogi w złym  są wstanie, to przypisać na­
leży okoliczności, iż w ładze p olityczne  
nie sz ły  energicznie w  pom oc autonom icz­
nym , spow odow ane lubbiorące do tego po- 
chop z n iedostatecznych lub niejasnych ist­
niejących przepisów . Tym czasem  przy 
szczerości, otwartości i wyrozum ieniu z obu 
stron da się ten stan rzeczy usunąć. N a­
m iestnik w ydał odnośne w tym  duchu 
rozporządzenia do urzędów  powiatowych, 
w zyw ając je  do sprężystego popierania 
w ładz autonom icznych, i udaje się do w y­
działu  krajow ego, ażeby na tę drogę o- 
tw a rto śc i, szczerości i w yrozum ien ia , 
w skazaną urzędom  powiatowym  w sto­
sunkach do autonom icznych , wprowadził 
ta k ie  W y d zia ły  pow iatow e i gm inne, o- 
sw iadczając im, że znajdą pom oc w szelką  
u rządow ych  w ładz. N am iestnik  spodzie- 
wa się, że w ład ze autonom iczne, mając 
p ew ność poparcia w ładz rządow ych, w e­

zm ą się napowrót energicznie do pracy, 
i zdołają  ład  w prow adzić w sprawy gm in­
ne i powiatow'e. T aka jest m yśl odezw y na­
m iestnika do W yd zia łu  krajowego, o 
czćui W yd zia ł zaw iadom ić postanow ił o- 
sobnym  okólnikiem  w szystk ie W ydziały  
p ow iatow e, które n iew ątpliw ie kierunek  
jaki now y nam iestnik nadał administracji 
krajowej, n ietylko przyjm ą z zad ow ole­
niem, lecz istotnie w ezm ą siędo pracy  
gori i wćj.„

Wiedeń 3  sierpnia.
p N ietrudnem  b yło  do przew idzenia, 

że czesk ie organa nie przyjm ą ośw iad­
czeń p. H oheuw arta przychylnie, które 
publikow ać k azał w znanej broszurze, a 
gd zie ani słow a niem a o daw nych pra­
w ach królestwa czesk iego. O pragm atycz- 
nćj sankcji jest tam wprawdzie w zm ian­
ka, ale nie w tym  duchu, żeby z niej 
w ysnuć dla Czechów', co do stosunku  
państw ow ego, prawo podobne do w ęgier­
sk iego .

Co w ięcćj, pow iedziano tam dość zro­
zum iale, że ministerjum teraźniejsze nie 
przyzna i Czechom  szerszych  swobód nu 
tonom icznych, ja k  G alicji przyznało w 
swojćm  przedłożeniu, k tóre jest obciętą, 
a nawet niezdarną kopją koncepcji indy­
widualnej urzędników  P otock iego , bo ta 
kie absurdum w nićm  się znajduje, żeby  
kazać czy  pozw alać g łosow ać posłom  z 
G alicji w tych sprawach, które są w yjęte 
z pod ingerencji rajchsratu, ile się d oty­
czą Galicji.

P lastycznie rzecz w yobrażać sobie m o­
żna mnićj w ięcej tak, że A  ma prawo 
czy  obow iązek m ięszać się do krajów B, 
C, D  c t c . ,' gdy tym  nie w olno w  tój 
s a m e j  sprawie wtrącać się do A.

Trudno sobie taką kodyfikację w ytłu ­
m aczyć inaezćj, jak chyba, że p. H ohen- 
wart z um ysłu  taki surrogat niestrawny  
um ieścił, by rzucić cień na całą kou- 
cepcję jurydyczną i spow odow ać odrzu­
cenie jej przeważną g łosów  w iększością.

N ajw ażniejszym  d z i ś  niezaprzeczcnie  
organem czeskim  jest Pokrok. Otóż on 
ad  voaer- 'u oszu;y tienw owskiój po­
wiada, że cnyoa „idiota" u.^0 by w ierzyć, 
że naród czeski za tnki ta i; -z ooczew ęy  
(legenda Jakóba) odda sw oje prawao-po- 
lityczno prawa, których brouił oddawma i 
bronić n ie przestaje z taką w ytrw ałością.

T akie pom ysły nikom u nie utorują dro­
gi do pokoju w ew nętrznego w Czechach, 
czy  się ten nazyw a Beust, czy  Potocki, 
czy  Hohenwart.

P olitik , dziennik który' od niejakiego  
czasu interesa konserw atystów  patronuje, 
także dziwi s ię ,  jak taki utwór nikły  
m ógł w yjść z biura p. Hohem varta. Ma 
jednak przekonanie, że llieg er  ani brał 
udziału  w tej koncepcji rządow ej, ani się 
z nią identyfikuje.

N ajdokładniej oburzenie m łodej Czcchji 
t. j . partji m ożna pow iedzieć (na 3 m i1. 
400 ,000  ludności) 3 m il. lud ności repre­
zen tu jącej, odzw iercied la organ czeski 
N arodn i listy. Jeźli przedłożenie wnie­
sione do izby  rajchsratowój „o ga licyj­
skiej autonomji" m iałoby b yć programem  
niinisterjalnym  w zględem  C z e c h ,  m u­
sie lib yśm y się z obow iązku naszego za ­
bierać do p o g r z e b a n i a  t a k i e g o  au- 
strjackiego rządu.

Zdaje się , i to mi nawet m ówiono, że 
w k ole czeskićm  stronnictwoi Riegera, 
wśród ludzi umiarkownińszych naw et, eks- 
pcktoracja ta, rozwałkowmua na „szyk"  
austro-niem iecki, b a r d z o  z ł e  zrobiła  
wrażenie i b yćby nawet m ogło, że spra­

wa ugodow o-czeska z tego pow odu p ój­
dzie oporem , bo m łodo czescy’ partyzanci 
zaw sze się wyróżniali tćm od drugich, 
że obstawali przy zasadzie g  w a r a n c j i, 
które w ed ług nich dać ty lko  m oże korona.

Nio b y łob y  w ięc w tem braku p odo­
bieństwa do prawdy, żeby p o  t e j  p u ­
b l i k a c j i  rządowej (choć jój się w ypie­
rają, bo zrobiła fiasko) zapytano p. Ho- 
henwaria n i e t y l k o  co i jak ie  prawno- 
paiistw'ow’e sw obody dać zam yśla C ze­
chom , ale jaką dać w  stanic rękojrnję, że, 
co przyrzeknie, dojdzie do skutku, ch oć­
by jeg o  nie stało.

W  Austrji bowiem  w szystko m ożliwe. 
Zm iana ludzi, zm iana system u, zm iana  
nareszcie intuicji p o litycznych  u góry.

T ylk o  taki stan rzeczy  i taka orgaui- 
zacja ma w iększą szansę trw ałości, jak 
w W ęgrzech , bo latu przybyło i praw  
pisanych, i s i ł y  r e a l n ó j  do utrzym a­
nia pierwszych.
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o. Jeszcze w ypada w spom nieć w kilku  

słow ach o w rażen iu , jak ie  m inisterjalna 
broszura zrobiła. N iem a prawie organu 
p ub liczn ego , k tóryby m yśli polityczne w 
niój nakreślone sobie przysw oił. N iem cy  
odrzucają ofiarowaną sobie przyjaźń. Czesi 
tem bard ziej, że sie autor w  rządowćm  
interesie stara ceutralistów uspokoić co  
do konstytucji istn iejącej, nie pojm ują, 
dlaczego w ystąpiono z takim objawem  
teraz, k iedy się zanosi na utorowanio 
drogi do czeskiego komprom isu ; w ęgier­
skie organa przedm iotowo są d z ą c , także 
wątpią o dobrym  skutku tój em anaeji rzą- 
dowćj &c. Krótko —  p. H ohenw arfhow i 
nie udało się tu, ja k  mu się nie udało z 
swem  przedłożeniem  o in icjatyw ie sej­
mów' do w yrabiania projektów  prawnych, 
(z którym i rajchsrat m ógł zrobić, co mu 
się podoba).

C zeska P olitik  z im n o , ale prawdziwie 
pow iada: „Mimo pięknych słów  m ożem y  
autora broszury za p ew n ić , że nie prze­
ciągnie na stronę rządu obecnego ani j e- 
d n e g o  p r o c e n t u  z partji centralisty­
czn ej, ale znowm, że w'szystkie te koła  
polityczne bardzo żic raooa p ^ y ję ły , k tó­
re upatryw ały w polityce hr. Hohenw'ar- 
V’u. bezw zględne przeciw ieństw o z po­
przednią polityką, która szukała dla sw ych  
celów  poparcia w oktrojowaniach z ro­
ku 1 8 6 7 -

Cesarz przyjechał wczoraj i mają się 
pod je g o  prezydencji}, rozpocząć obrady  
w spraw ie ugodow ćj czeskiej na konfe­
rencjach m inister jalnych.

Od politycznych  do finansow ych prze­
chodząc spraw, dochodzi tu rzecz rumuń­
sko Stroussbergian a.

K siążę Rumunji po długiem  wahaniu  
się potw ierdził uchw ałę sejm u czy  par­
lam entu sw e g o , która skarb publiczny  
zwalnia od obow iązku p łacen ia  za ległych  
procentów od obligów  kolejow ych  ru­
m uńskich. —  K rzyk o g ro m n y , ale już  
nie na S troussb crga , nie na konccsjona- 
rju8zów, do których i ludzie w ysokićj a- 
rystokracji należeli... ale na sk a rb , le g i­
slację k sięcia  Rumunji (choć H ohenzol­
lern z rodu)... bo im się zdaje, że przez 
sztuczue środki agitacyjne w ielkie N iem ­
cy a m oże i Austrja zastraszą W ołochów  
i dobrze w yjdą nietylko c i , co już sk o­
rzystali z Grttnder-Schwindlu, ale i inni... 
m iędzy innym i i organa niem ieckie, k tó­
re pójdą w •ogień.

N ic  p o cieszn ie jszeg o , jak w stępny ar­
tyku ł dziennika N 'r-jr . P r. W ystępuje 
tak , jak b y  istotnie przedm iotowo occriia-

S r o s z u r a  k s ię d z a  Z. G.c

r ł^°k upływ a, jak  dr. Girtler rozpoczy- 
prelekcje w  uniw ersytecie jagielloń- 

Tt?’ lz e k ł k y ł do m łodzieży.
panom w ykładać prawo nicm iec- 

a w ięc tak prawo publiczno ? jak o  i 
e '* °  Prywatne. M uszę zatóm w ykazać  

teI °  rozw A) i pow ody tego rozwoju. I>k- 
bnV°i-nidw'?c naw et o prawie niem ieckiem  
sto lCZndm > zm uszonym  będę dość czę- 
Pr» tykać historji n iem ieckićj i często  
P0tyP0Ininać o ow ych walkach tylowie- 
st\v'^ck Papieztw a i w ogolę duchowien- 
p u z_ cesarstw em . W iedząc je d n a k , że 
śrej°^ '°  przeszliście już szk o ły  niższo i 
t0j. nie ograniczę się na sam ych k a ­
sta • ck p isarzach , ale przytaczać i ze- 

>aó b ęd ę również i pism a protestan- 
! a sad o faktach zostaw ię uznaniu

lJ,,nótv.
st dak zapow iedział p. G irtler, tak i po- 
kłarl°^ał' I le  raz>' przysH o mu przy wy- 
tow > od w oływ ać się na źródła, to cy- 
t , p i  . tak p rotestanck ich , jako tćż i ka- 
1 mkich p isarzy; uczniow ie tćż jeg o  o- 

oznalj się w ten sposób w krótkim  cza- 
w ielom a autorami i rzeczam i, o któ- 

w bJ Przedtóm niełatw o b y ło  im się do-
l^zieć.
U l e ź l i  się jed nak  ludzie, którym  m e­

toda ta w ydaw ała się b yć szkodliw y, aby 
uczniow ie na w szechnicy w K rakow ie j 
znali takżo i protestanckich pisarzy i z ’ 
powodu tego jeszcze w zim ie w yjechali 
z tćm  swojćm  zapatrywaniem  w fejleto- 
nie Czasu.

M etoda ta w odług naszego rozum ienia  
rzeczy je st  najod pow iedn iejszą , gdyż w 
ten sposób najbardzićj pobudza się u m ysł 
m łodzieńca do powmżnego m yślenia i do 
w ydaw ania bezstronnego i gruntowniej- 
szego są d u , co m ianow icie dla praw ni­
ków, którzy zaw sze na oku m ieć powinni: 
„audiatur et altera p a rs ,“ jest niezbędnćm .

Na artykuł w Czasie um ieszczony od- 
powuedział w ów czas K r a j  —  udow adnia­
ją0 ; Jak uie na m iejscu jest robić podo 
bne uwagi profesorowi w szechnicy i na 
tćm sprawa ta u c ic h ła , tćm b ard zićj, że 
uczniowie p. Girtlera zbiorow ym  adresem  
w dzięczność i uznanie sw-oje mu oświad-
ezyli- . , ,  ,

Sprayu ta u c ich ła , ale się nie skon- 
c z y ła , w idocznie czek an o , aż uczniow ie  
się na w'akacje rozjadą, bo oto przed  
kilkunastu dniami w yszła  z druku bro­
szura p t “ Liberalizm  loiedenski na wsze- 
chnicy krakow skiej,u napisana przez k się­
dza Ż. G. . . ,.

Broszurki tój n i e  m ożem y m aczć, na­
zw ać, ja k  tylko pamfletem, gdyż posiada  
w szystk ie znam iona pamfletu.

O znam ionach tych  postanowiliśm y,  ̂ u- 
bo z przykrością, kilka słów  powiedzieć,

z obow iązku donoszenia o rzoczach tak
godziw 'ych , jak  i n iegodziw ych , a tćm j 
bardzićj, gdy autor um iejący w iele robić 
hałasu o sobie, zaczepia w ażne sprawy.

Tisząc o rzeczonój broszurze, nie m y­
ślim y jed n ak  w daw ać się w polem ikę  
teologiczną, ale zam ierzam y li tylko wnio­
ski w yprow adzać i zestaw ić je .

N a stronie 4ćj powiada ksiądz Z. G .: 
„Pan Girtler sam m nie za c ze p ił, jako  
niegdyś sw ego k o legę  i tyle z odwoła­
niem się do dawnego koleżeństw a, w cią­
gu  godziny nagadał, że połow a tego w y­
starczyłaby na św iad ectw o , iż rcligji nie 
ma żadnej. Ze drżeniem przy pożegnaniu  
ścisnąłem  za rękę cz ło w iek a , który się 
w idocznie podjął roboty wydzierania /. 
serc m łodzieży życia  re lig ijn ego , P0'
stanow iłem  m ilczeć i m odlić się,

Pan Girtler zatóm roztw orzył dawnemu 
k oled ze serce sw oje z przyjaźnią i zau­
faniem  —  ksiądz Z. G. korzysta z tego 
zaufania i w yjeżdża p ub liczn ie, aby da­
w nego k o legę obgadyw ać. Sam zaś m ó­
w i, źo m iał m ilczeć i m odlić się. Gzyż 
broszurka w m ow ie będąca jest m ilcze­
niem ? czy broszurka, o którćj mowa, je  t 
m oże pisem ną m odlitw ą? czyż m odlitwa  
jest paszkwilem  ? ' >

Autor m ówi na tćj samćj stronnicy: „p. 
G n tier zaczep ił po prostu k sięd za , aby 

z sw obodą p o w ied z ieć , że ko- 
sc ió ł k a to lick i,.je st szk o łą  ciem noty." —  
Zkąd o tćm  w ie autor, że‘ p. Girtler m iał

takie m yśli?  przecież mu tego nie po­
wiedział. Czy nie pam ięta jako  ksiądz 
listu św. P aw ła  do R zym ian w rozdziale  
X III, w iersz 3 ,  w którym  pow iedziano:  
„albowiem  z ła s k i , która mi jest dana, 
powiadam  w szystk im , którzy m iędzy w a­
mi s ą , iżby nie w ięcćj rozu m ieli, niżeli 
potrzeba rozum ieć, ale iżby rozum ieli w e­
dle mierności."

Na str. 5ój pow iada autor, że „p. Gir- 
tlcr w ykłada z furją i fanatyzm em ," a 
dalćj przytacza następne porów nanie: 
„D onoszą nam  coś podobnego o Roche- 
foreie, z jakiem  np. dwa lata tem u unie­
sieniem trząsł się, b ladł, targał i t. d .“ i 
ztąd wy prow adza ąutor w n io sek , że to 
jest pow odem  zw aijow ania  Roeheforta. —  
M niejsza o porów nanie —  ale nie m niej­
sza o p otw arz, stanow czo bowiem  o- 
św iadczyć m ogą w szyscy , k tórzy w K ra­
kow ie słuchali w ykładów  p. Giri.lcra, że 
nig dy  nie b y ło  u n iego furji, ani fanaty­
zmu i t. p . , że w ykładał z całą god no­
ścią profesora uniw ersyteckiego; z czego  
w y n ik a , ze w yrazy te księdza Z. G  są 
niezgodne z p raw dą, są obelżyw e i o 
szczercze.

Autor porównaniem  tćm  o Rocheforcie  
nic w i e , jaką ciężką obawę w zbudził v 

imiennikach księdza Zygmunta Golianrzw
w  
a

o jego  p rzyszłe zdrow ie, —  w zwolenni 
kach m ianow icie ty ch , którzy go wi zą  
cod zien n ie , jak na am bonie „trzęsie^ s l . ’ 
blednie i targa," jak  chrypn.e i z anor­

m alnego w ysilenia aż śliny zrzuca mimo 
woli na słuchaczów  stojących nod am bo­
ną —  o czćm  każdy łatw o przekonać  
się  może.

Na stronicy 4 powiada autor, że „pan 
Girtler bez szyderstw  najbezbożuiejszych  
na k ośc ió ł, obejść się nie m oże nawet 
przy najmowaniu m ieszkania ocLJratoli- 
ekićj obywatelki." N ie powiada jńjlnak
autor, czy przy tćm  najm owaniu by^, a 
skoro nie m ó w i, że był, w ięc słyszaU za-  
pewne o tćm. O tóż ośw iadczam y, że i 
m yśm y o tćm  słyszeli i to słyszeliśm y  
z ust w iarogodnych. W ed łu g  tego, rzecz  
się miała n a stęp n ie: p. Girtler szukał m ie­
szkania. W  pewnym  domu zapytany przez 
gospodynię kim  jest, ośw iad czył, że pro­
fesorem  w szechnicy. N a co ob yw atelk a:  
a c h ! jakżeż się  c ie s z ę , że pan B óg mi 
p rzysłał chociaż jednego pana profesora, 
że m ogę przed nim tych ... tych ... ak ad e­
m ików  oskarżyć. Bo to widzi pan profe­
sor tych ... tych ... panów akadem ików trze­
ba w ziąć k ró tk o , aby oni osoby ducho 
w ne tak szanow ali, jak  to pan Bóg przy­
k a za ł, żeby kłam stw  nie w ym yśla li, ze 
ks. Goljan był aktorem. Na to odrzekł 
p. Girtler: „jestem w trudnćm połozen.u  
wobec p an i, skarżysz się pani na akade­
mików, a p r z y t a c z a s z  f a k t  p r a w ­
d z i w y .  Na to obywatelka: Jak to praw­
dziwy? czy nie g łoszą  w szęd zie , że ks. 
Goljan b y ł aktorem ? „No, tak pani," od­
rzek ł z niechęcią p. G irtler, „ale m uszę

w yznać p a n i, że ja z mojój strony wiem  
z p ew n ością , że ksiądz Goljan b y ł akto­
rem pod dyrekcją M eciszew skiego, co zre­
sztą mu przecież l.ie ubliża."

Autor przytacza dalćj k ilka ustępów  
z w ykładów  p. Girtlera i stara się  jo k ry ­
tyk ow ać, ale przy każdym  takim  ustępie  
wypisanym  z w ykładów , powoduje się 
sk rom nością , bo juk  się zd a je , dla za o ­
szczędzenia m iejsca i czasu opuszcza ta­
kie w yrazy, jak „zw ykle," „niekiedy,"  
„czasem " i sypio ustęp b ez tych  w yra­
zów  lub zm ienia w yraz „niekiedy" na 
„nigdy" i t. p.

My jednak  m ając pod ręką stenografi­
czne zapiski w ykładów  p. Girtlera i u czę­
szczając na obydw a ostatnie kursu jego  
w ykładów , nie zapom inam y o tych wyra­
zach i nie opuszczam y ich, jak  to z  me- 
winnćj skrom ności autor czyni, który prze­
cież jako ksiądz pamiętać powinien o o- 
n y r a  ustępie ż listu ś. p . Pawła do Kzy- 
mian w r o z d z i a l e  X I I I ,  który mówi .  „Ja­
ko wre dnie uczciw ie chodźm y, nie w bie­
siadach i p ijaństw ach, nio w łożach i nie- 
w stydliw ościach , nie w zw adzie i zazd ro­
ści." Pytam y się zatem  autora broszury  
księdza Z .  G .  kto to tak r o b i, że opu­
szcza najważniejsze s ło w a , aby sens w y­
krzyw ić?  czy  ludzie zacn i?  i w jakim  to 
celu ?  czy  m oże szlachetnym ?

R zeczy takie, jakeśm y powyżej p rzy to ­
czyli , znajdują się niem al co w iersz w 
broszurze k sięd za  Z . G ., w szystk ich  je-
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jąc rzeczy, nie mogła powstrzymać obu­
rzenia m o r a l n e g o  w sobie... naturalnie 
mogłoby się tak zdawać tym tylko, któ­
rzy pod względem „eksploatacyjnych sztu­
czek,u nie znali sz. centr. organu.

D yrektor czerniowieckićj kolei Oppen- 
heim, któryby za Igo Pereire lub L anz’a 
dał 100 katonów, chcąc ciągle różne in- 
teresa robić, podobnie korzystne t y l k o  
d l a  Grunderów, ja k  czerń, k o lć j, zrobił 
projekt utworzenia bankowmgo instytutu, 
przez fuzję trzech słabych bankowych in­
stytucji , powstałych wśród epoki szwin- 
dlowćj za ministerstwa Giskry.

W  przyjaźni i stosunkach finansowych 
z właścicielami N. Fr. Presse od dawna 
konferował z n im i: Czyby nie dobrze 
było, gdyby on zdołał wyperswadować 
nowym współ-projektantom  Griinderom, 
źe wielka korzyść spłynęłaby na wszy­
stkie plany banku (nazwa przyjęta po­
tem : Union), gdyby ten akcyjny bank 
miał znakomity organ publiczny w W  i e- 
d n i u  do swój dyspozycji. Kondycje nie 
mogły być inne, jak  świetne, bo to z o- 
gólnćj sumy, z funduszów nie swoich się 
reguluje. Owoż tedy „Union11 pospołu z 
„Angl. austr.“ bankiem wszystko co im wy­
daje się k  o r zy  s t n e m, mogą umieszczać 
i umieszczają w N. Fr. Presse.

Ze w sprawie kolei rumuńskićj i ros- 
syjskićj etc. dyrektor lwowsko - czernio­
wieckićj i rumuńskićj kolei temi rzecza­
mi się zajmuje, źe go dotyka i sprawa 
niezapłacenia kuponów, wiadomo po­
wszechnie..

Tak samo bankowa instytucja akcyjna 
„Anglobanka interesowana, bo kto się 
emisją zajmował, kto reklamy kazał pi­
sywać. W tedy nie było ani cienia wąt­
pliwości, źe wszystko w porządku i do­
skonałość budowy, hypoteka najpewniej­
sza, Strossberg uczciwy człowiek i Bóg 
wie ile mający miljonów, a przy tern ta­
cy uczciwi praktyczni ludzie jak dyrek­
tor, przyjaciel. N. Fr. Pr. organem była 
głównym tego ułożonego „humbugu.“

Teraz przybrała N. Fr. Pr. maskę i 
gromi narodowości podrzędne, ja k o : Ju ­
piter tonans. Dostało się tam i Węgrom, 
którzy dziękują za solidarność kosztowną 
w sprawie przyszłćj wystawy w Wiedniu 
w roku 1873.

Ale jaki to ma związek z obligacjami 
rumuńskiemi ?

Z g o ł a  ż a d n e g o .
Jest to po prostu f i n t a  n i e z r ę c z ­

n a  mająca dowieść, źe się sprzysięgły 
narodowości „interesami11 (jak  Rumuni wr 
jednćm  tak W ęgrzy w drugiem) na Niem­
ców na ich kieszeń i okazać, jak a  to 
gorzka trudna p ra c a : ta  germańska kul­
tura „im Osten.“

Ależ bo tu i o kulturę nie chodzi, a 
ani „Strossberg11 ani „Oppeubeim“ ani 
pruski współgriinder książę Ujest i t. d. 
ani nawet tego rodzaju paryści jako fi­
nansiści N. Fr. Pr. nie mają pretensji 
do roznoszenia światła po Turcji, Rumu- 
nji i t. d.

„Money m aking11 to ich kultura.
Po długich ekspektoracjach w gruncie 

rzeczy tak m i z e r n i e  s ł a b y c h ,  że po­
dobnych W takiej ilości t r u d n o  z n a l e ź ć , 
dochodzi N . fr . Pr. do konkluzji, iż za- 
wikłanie to okropne, europejskie, źc mo- 
żnaby Moskwie tych Wołochów darować, 
gdyby wielkie interesa Europy się temu 
nie sprzeciwiały—i nie ma co innego ro­
b ić , jak  podzielić Rumunję na pWoło­
szczyznę i Mołdawję, jak .'p rzedtem  za­
chęcić Turków, żeby się--(ckoć mają co 
innego do roboty) zabrali do uporządko 
wauia Księstw Nadduuajskich.

Tyle d z i e n n i k  austr. popisał bała- 
muctw na rozkaz właścicieli bankowych. 
Ale jak o n liczy na lekkomyślność czy 
k r ó t k o w i d z e n i e  czytelników swych, 
dowodzi t e g o  s a m e g o  dnia w w i e ­
c z o r n y m  w y d a n i u  cytowany i dosło­
wnie przepisany artykuł prusko-niemie- 
ckiego dziennika Vossische Zeitung.

Na pierwszej stronie powiada:
„Przytaczamy Voss. Zeit. w tój sprawie, 

bo jest to w'.ażną rzeczą dowiedzieć się, 
jak  p r a s a  N i e m i e c  o nićj sądzi, bo 
najwięcój poszkodowani są t u : Pruso- 
Niemcy.11

(Naturalnie bo Stroussberg Prusak u 
swych „Landsmanów“ miał mniój więcćj 
taki kredyt, jak  wśród swoich Kirehmayer 
na mniejszą skalę i w mniejszćm kółku).

A na drugiój stronie artykuł tegoż V oss.
Zeit.

Ten artykuł na całą rzecz z w r ę c z  
przeciwnego się zapatruje stanowiska jak  
N . f r .  Pr. c h o ć  o n a  g o  c y t u j e .

Powiada: trzebaby wiedzieć kto winien, 
czy Grttndery choć tam ręce maczały o- 
soby wysokićj pozycji.

Rząd nie może się mięszać na wzór tra­
dycji już zarzuconych.

Nowa szkoła mężów stanu angielskich, 
zarzuca teorję mięszajfia się i protegowa­
nia w obczyźnie pretensji finansowych.

Popatrzmy na Mexyko i niby finanso­
we motywum do wojny. Rząd nie może 
się angażować w sprawie, którój począt­
kiem bądź co bądź była chęć zysku nie­
pohamowana w idu obwyateli kraju.

(Die Zugellose Geicinnlust einer Anzahl 
v. Eeichsbiirgern).

Okazuje się z tego, jak  żadnój solidar­
ności w zapatrywaniach niema między 
N . fr. Pr. a Voss. Zeit.

— [ J a k  z a p e w n i a j ą ] ,  to i w St.- 
Cloud, już po zawarciu pokoju, Prusacy 
podpalili resztę, tj. 23 pozostałych cało 
z tego miasta domów.

— [ U z u p e ł n i a j ą c e  w y b ó r y j  do 
rady municypalnój Paryża, znów się od­
były w pośród wielkiej obojętności na 
tę sprawę mieszkańców. Unja paryzkiej 
prasy przeprowadziła 16 kandydatów ze 
swój listy; republikańskie komitety otrzy­
mały 27 nominacji; 5 wybranych figuro­
wało zarówno tak na liście unji, ja k  i 
komitetów. Z republikańskich kandyda­
tów przeszło czterech radykałów, miano­
wicie pp. Rane, Lockroy, Cantagrel i 
Mottu; ten ostatni obrany w trzech o- 
kręgach.

Debaty nie są zadow'olone z rezultatu 
wyborów z 30go lipca, gdyż jakkolwiek 
większość wybranych (45 na 80) należy 
do listy unji paryzkićj, żałują jednak, źe 
niedbalstwo wielu konserwatywnych Wy­
borców w wypełnieniu swego obowiązku, 
dozwoliło przejść do rady municypalnćj 
Paryża za wielką liczbę kandydatów z od­
cieniem niepewnym, a co gorsza kilku 
ze skrajnych republikanów.

Trzeba przyznać — mówią Debaty — 
źe jeżeli Paryżanie ujrzą dobrze prowa­
dzone swre interesa przez radę, którój wy­
brania nie zadali sobie trudu, to będą 
szczęśliwsi, niźli na to zasługują.

JFLo s s J s l .

W i e l k i  p r o c e s  p o l i t y c z n y  N i e ­
c z a j e w a  w P e t e r s b u r g u .

(Ciąg dalszy.)

[ M o w a  o b r o ń c y  p. SpaSOWICZa.]
Nieczajew od samego początku swojej 

działalności używał kłamstwa, ponieważ 
kłamstwo było jakby  środkiem dla do­
pięcia celu; powszechnie wiadomo, jak  
ten środek szkodliwie działa na charakter 
tego, który się do niego ucieka; raz uży­
te jako środek ono przechodzi powoli 
w krew i ciało kłamcy, który potóin k ła ­
mie bez żadnej potrzeby, jedynie przez 
amafcorstwę. Mógłbym, przytoczyć bardzo 
wiele fałszów w jego opowiadaniach o 
emigracji. Dla przykładu wezmę wiersz 
Ogarewa pod tytułem : „do studenta11*). 
Chociaż Ogarew i nie należy do pier­
wszorzędnych poetów, ale wiersze te do 
tego stopnia są nędzne, źe trudno, aby 
Ogarew nawet na starość mógł coś po­
dobnego napisać. Gdyby Ogarew był 
istotnie autorem tych wierszy, to można 
byłoby sądzić, źe się porozumiał z Nie- 
czajewem w celu oszukania publiczności 
rossyjskiój, bez żadnój korzyści dla spra-

*) Oto je s t wiersz do Nieczajewa w dosło- 
w nśm  tłum aczeniu :

S t u d e n t .
(Do młodego przyjaciela N ieczajewa.)

G rodził się w złej doli i w ychował w ubo- 
gićj szkole; pośród tej p racy nad nauką, zniósł 
wszystkie cierpienia i udręczenia; w dalszśm  
życiu z każdym  rokiem rosło przyw iązanie do 
narodu, żądza lepszej przyszłości i wyzwole­
nia staw ała się coraz gw ałtow niejszą.

G nany zem stą nad  carem i szlachtą pu ­
ścił się na wędrówkę od wschodu na  zachód, 
a b y  wezwać n a ró d : pow stańcie zgodnie dla
zdobycia ziemi i wolności.

Zycie na tym  świecie zakończył w śród śnie­
gów i lodów  Sybiru. Lecz przez całe swoje 
żyeie bez obłudy i w walce w ytrw ał do osta­
tniego tchnienia. N a wygnaniu zwykle mawiał, 
że naród pierwój lub p ó in ić j zdobędzie sobie 
ziemie i wolność.

wy, a może na jój szkodę. Gdyby Nie 
czajew nie miał zamiaru wrócić do Rossji, 
to przestarzały poeta mógł go napisać 
pod wpływem takich np. kom binacji: 
niech w martyrologji rossyjskićj będzie 
trochę więcćj męczenników, tym sposo­
bem rachunek narodu z rządem będzie 
coraz większy i trudniejszy. Ale pamię­
tajcie panowie sędziowie, źo Nieczajew 
wybierał się do Petersburga i Moskwy; 
tam go znało bardzo wiele osób, z któ- 
remi mógł się spotkać, któreby się prze­
konały, źe Nieczajew żyje, a więc kłam 
stwo Ogarewa i Nieczajewa wyszłoby 
na jaw. Oprócz tego w wierszu tym jest 
ustęp, który w ustach Ogarewa wyglądałby 
jako  żart najzłośliwszy w świecie: „on 
przez całe swoje życie nie był obłudnym, 
a w walce wytrwał do ostatnićj chwili. “ 
Czyż to nie jest szczytem kłamstwa wy­
dawać siebie za męczennika, nie będąc 
nim w istocie ? Nareszcie w wierszu tym 
jest frazes, który stanowczo nie mógł 
wyjść z pod pióra Ogarewa: „On życie 
zakończył na tym świecie...11 To się sprze­
ciwia zupełnie znanemu powszechnie nie­
dowiarstwa Ogarewa. Z tego wszystkiego 
sądzę, że wlei sz ten jest utworem samego 
Nieczajewa i wydrukowany w Petersbur­
gu lub Moskwie, a może i na granicy, 
gdzie jak powiadał nieraz Nieczajew, u- 
rządzono tajemną drukarnię.

Ze Nieczajew' był w stosunkach z nie­
którymi emigrantami, jak  np. z Bakuni­
nem, to nie ulega wątpliwości.

Do sprawy dołączono list Bakunina, 
który Nr. 2771 poleca rossyjskim rewo­
lucjonistom, na ustawie Internationalu 
znaleziony u któregoś z oskarżonych — 
Bakunin dopisał ustęp z jednćj ze swo­
ich proklamacji. Do Bakunina miał je­
chać Pryzow w celu przedstawienia mu 
sprawozdania o czynnościach organizacji. 
Zatem roku 1869 podług zeznania Us- 
peńskiego, przyjeżdżał z Genewy nieja- 
kiś Negreskuł, obecnie już nieżyjący — 
człowiek ze wszech miar godny uwagi, 
nienawidzący Nieczajewa, z którym nie­
zawodnie byłoby to samo w Petersburgu 
co z Iwanowem w Moskwie. Ten jednak 
człowiek opowiadał, źe widział Bakunina 
z Nieczajewem, i źe B akunin , klepiąc 
Nieczajewa po ram ieniu, w yrzekł: „oto 
jakich ludzi mamy w Rossji.11 Wszystkie 
te fakta są dowodem, źe Nieczajew miał 
stosunki z emigrantami. — Zapewne po 
przybyciu do Genewy musiał nałgać co 
miara o stanie Rossji, o jój rewolucyj- 
nćm usposobieniu, źe się młodzież burzy 
źe rewolucja rośnie z dniem każdym.

Podobne wiadomości dla emigracji o- 
derwanój od kraju niepojmującój jego o- 
becnego położenia, a pragnącćj jednak 
zachować swój wpływ były jakby man­
ną z nieba. Oni gotowi byli uwierzyć 
każdój bajce, każdój pogłosce, — która 
mniój więcćj odpowiadała ich życzeniu. 
A tu się zjawia człowiek pełen energji, 
mówi o wszystkiem tonem stanowczym, 
jakże mu niedodać otuchy, jakże mu nie 
dać swego błogosławieństwa przed odja­
zdem do Rossji? Lecz czómże go pobło- 
sławić? zapewne nie pieniądzu)’, ’ emi­
gracja ich nie wiele ma i swoje pienią 
dze w ogóle oszczędza.

Przytem  Nieczajew tak wiele opowia­
dał o swych stosunkach, przyjaciołach, 
znajomościach, źe miałby subjekcję pro­
sić o pieniądze. Dla czegóż mu nie dać 
tego, co tak tanio kosztuje, o co tak nie 
trudno za granicą, a mianowicie pakiet 
proklamacyj, kilka broszurek i książek. 
Z tym to lekkim pakunkiem udał się 
Nieczajew do Rossji. Do niego dodano 
mu pieczęć z toporem i m ałą książecz­
kę, która miała ty tu ł: „katechizm rewo­
lucjonisty.11 Ze wszystkich dokumentów, 
jakie były znalezione przy rewizjach — 
katechizm głównie zasługuje na uwagę i 
o nim chcę właśnie powiedzieć słów kilka.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Włochy.
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dnak przytaczać i objaśniać nie będzie- 
my, gdyż to cośmy dotychczas powie­
dzieli, wystarcza zupełnie, aby poznać 
charakter autora i cel broszury.

Jeżeli teraz zbierzemy to wszystko, je ­
żeli przypomnimy sobie owe nadużycie 
zaufania koleżeńskiego, a przez to chęć 
zohydzenia kolegi z ławek szkolnych, je­
żeli przypomnimy sobie, jakie i jak  li­
czne nieprawdy autor przytacza co do 
sposobu wykładów p. Girtlera, owój ni 
by fu rji, owego blednięcia i t. d. owój roz­
mowy z obywatelką katolicką i owych o- 
puszczeń wyrazów, to już to samo wy­
starczy, ażeby broszurkę ks. Z. G. na­
zwać "można namiętnym pamfietem.

Jeżeli do tego doliczymy i sposób wy­
rażenia się au to ra , jego s ty l, jego wyra­
zy jak  np. w a r c h o ł ,  w a r c h o l s t w o ,  
w a r c h o l s k i ,  g ł u p i ,  k a r c z e m n y  
etc. i dowcipy jak  porównanie z szynko- 
wnią wiedeńską, to wyznać musimy, źe 
one nietylko są obelgami, ale zarazem 
świadczą o dobróm wychowaniu, o w y­
kształceniu i takcie autora.

Na stronicy 14 powiada autor, źe pan 
Girtler miał wykładać o Trójcy św. w ten 
sposób, iż przytoczył, że Zwingliusz nie 
wierzył w Trójcę św. Otóż oświadczamy 
mu, źe szanowny ksiądz, jak  to się zre­
sztą u niego często zdarza, nie rozumiał, 
albo też nie chciał dobrze rozumieć tego 
ustępu z wykładów, bo tam mówi p. Gir 
tier, że sprzeczka była między Lutrem  a

Zwinglim co do pojmowania trójosobowo- 
ści boskiej, jeden bowiem twierdził, jak  
to z historji dobrze wiadomo, źe c h ł e b  
t o  p r a w d z i w e  c i a ł o ,  a drugi zaś 
mówił, że my tylko w y o b r a ż a ć  sobie 
powinniśmy pod chlebem prawdziwe cia­
ło — i to było w szystko, co p. Girtler o 
tern wspomniał.

Na str. 18 żali się autor, że w Austrji 
chociaż istnieje zasada wolności, przecież 
wiara katolicka jest uciśniętą na uniwer­
sytecie krakowskim. Mniejsza o śmieszność 
tego tw ierdzenia, ale zapytamy się do ja­
kiego też rodzaju wolności zalicza autor 
swój paszkwil ?

Na str. zaś 20 kończy autor broszurkę 
odezwą do „katolickich11 obywateli miasta 
i okręgu K rakow a, aby zebrali adres, w 
którym powinni żądać usunięcia p. Gir­
tlera z posady profesora, albo w najgor­
szym razie, o utworzenie katedry na wsze­
chnicy p r z y m u s ó w ' e g o  s ł u c h a n i a  
religji katolickićj. Co do usunięcia, to mi- 
mowoli ciśnie się pytanie, jak  się tam w 
tój głowie autora kręcić m usi, jeżeli ta ­
kie myśli się rodzą. Co do drugiego t. j. 
do utworzenia katedry p r z y m u s o  w eg o 
s ł u c h a n i a ,  to zapewne jest to myśl 
wcale smaczna i apetytna, byłoby to bo­
wiem wcale nie złą rzeczą np. dla auto­
ra , pobierać ze dwa tysiące guldenów. 
Nim to jednak nastąp i, to się tymczasem 
musi szanowny autor nauczyć cierpliwo­
ści i może przybędzie mu do głowy tro-

Rzym 29 lipca.
(W lad. Kul.) Korespondent rzymski 

Czasu myli się, kiedy twiedzi, „źe ł  rancja 
nie samym przykładem  popchnęła Austrję 
do wstrzymania przyjazdu bar. Kiibecka 
do Rzymu w dzień, kiedy król tutaj przy­
był i źe poselstwo francuzkie w Wiedniu 
otrzymało naglące rozkazy, aby silnie na- 
stawać na rząd austrjacki i wciągnąć go 
do wspólności z Francją w tój polityce 
względem Italji“. Taka rycerskość Francji 
istniała tylko w wyobraźni korespondenta,

chę więcćj ładu (bo tam u autora wielki 
nieporządek), a tego na katedrze potrzo 
ba koniecznie. Bo cóż to za nieporządek 
w głowio raz mówić o wolności sumienia, 
a drugi raz żądać p r z y m u s o w e g o  
s ł u c h a n i a .

Musimy jeszcze autora wywieść z błę­
du , w którym jest pogrążony twierdząc, 
że „w zakresie ścisłej i wyźszój um ieję­
tności , liberalizm jest niemożebnym.11 Nie­
chaj się sam nad tóm swojem wyrażeniem 
zastanowi, a roześmieje się i pozna, ja­
ką niedorzeczność spłodził i jak mu się 
frazes nio  ̂u d a ł, bo tu chodziło nie o u- 
miejętność, ale o wykład liberalny umie­
jętności.

Zapytamy się wreszcie autora księdza, 
kto to pisuje paszkwile? i jak  się taki na­
zyw a? niechaj sobie na te pytania sam 
odpowie w cichości i pokorze ducha, a 
potćm jak  obiecał, „postanowi milczeć i 
modlić się,11 ale niech już tego postano­
wienia dotrzyma. Powinien to zresztą u- 
czynić dla własnogo bezpieczeństwa , 
bo za potwarze i zniesławianie jakich się 
dopuszcza, w o l n o  pociągnąć przed k ra t­
ki są do we  ̂ a byłby to c a s u s  n i e ł a ­
d n y .  feą jednak ludzie, u których podo­
bno już „nie takie bryły przed oczyma 
były.a Smutno, że u nas o takie indywi­
dua utykać trzeba i odpierać ich napaści.

J. P.

równie jak  ów mniemany figiel spłatany 
przez bar. Kiibecka, hr. Brapies de Saint- 
Simon, którego puścił niby samopas ran ­
nym pociągiem do Rzymu, a sam radując 
się z mistyfikacji, został we Florencji 
Rzecz się całkiem inaczój m iała:

Hr. Beust rozkazał bar. Kubeckowi 
udać się za rządem włoskim do Rzymu 
w dzień, którego stolica tu się przeniesie, 
a poseł miał wyjechać w ślad za królem, 
kiedy cesarz Franciszek Józef zatelegra 
fował do pana Kiibecka, rozkazując mu, 
przez osobisty wzgląd dla Piusa IX , prze­
nieść się dopióro do Rzymu d. 5go lipca, 
to jest po wyjeździe już W iktora Ema 
nuela. Bar. Kiibeck nie miał najmniejsze­
go zamiaru wyprowadzić w pole lir. Bra- 
pier de Saint-Simon, a kiedy mu oświad­
czył, iż do Rzymu wyjeżdża, nie mógł 
przewidzieć telegramu cesarskiego opó­
źniającego podróż jego. Co się zaś tyczy 
Francji, baron de Villestreux jój pełno­
mocnik we Florencji miał instrukcje od 

Favra, aby całkowicie zastosować po­
stępowanie sw'oje do postępowania posła 
austrjackiego. Gdyby bar. Kubeck był tu 
przyjechał 2 lipca zamiast przybyć 5go, 
p. de Villestreux stanąłby był tego samego 
dnia w Kwńryuale. Lecz p. Kubeck przy­
był 5, a p. de Villestreux zjawił się na­
tychmiast 6go rano i był u ministra spraw 
zagranicznych. Ce nest pas plus malin que 
ęa. Potężna niegdyś Francja jes t dziś so­
bie poprostu najniższą sługą Austrji.

List z Rzymu w odcinku Czasu podpi­
sany Z., a będący podobno utwmrem zna- 
nój indywidualności, którój postępowanie 
tutaj zdało mi się niezmiernie zagadko- 
wóm w 1863 i 64 r. (jak  to we W s p o- 
m n i e n i a c h  r z y m s k i c h  udowodnię), 
a która obecnie, ja k  słychać, do zm ar­
twychwstańców się zaciąga, —  pełen jest 
rozmyślnych fałszów. Korespondent do­
nosi, „iż w mieście nie było prawie znać 
uroczystości11 dnia 2go lipca, źe „wielu 
mieszkańców z obawy prześladowania o- 
słaniało się chorągiewkami trójkolorowe­
mu11. W  wolnych krajach ludzi nie prze­
śladują za opinje; kto chciał wywieszał 
chorągwie, kto zaś nie chciał zamykał 
okna, a policja się wcale do tego nie 
mieszała. Nigdy nie zatknąłem u siebie 
trój kol orowój chorągwi, a nikt mi tego 
dotąd nie zganił. Nietylko, źe w mieście 
całóm widać było uroczystość, ale wszyst­
kie zatybrowe dzielnice tak  niby przy­
wiązane do papieźa-króla, przystroiły się 
samodzielnie w chorągwie, w trofea, w 
napisy na cześć W iktora Emanuela, tak, 
iż wielce to zasmuciło i rozgniewało W a­
tykan. Umyślnie miasto objeżdżałem, i nie 
znalazłem najodleglejszój najnędzuiejszój 
jego części, gdzieby gęsto trójkolorowe 
nie powiewały barwy. Owe tłumy ludzi 
nędznie ubranych a wydających pienią­
dze, których p. Z. Kerze za płatnych de­
monstrantów z daleka sprowadzonych, byli 
to sobie poprostu wiejscy właściciele z 
okolic Rzymu, którzy kanarkowych ręka­
wiczek nie noszą, ale dużo pieniędzy mają
1 króla sw'ego serdecznie witali. Bajka o
2 miljonaeh zapłaconych przez ministe- 
ijum  królowi ża przyjazd i nocleg w Rzy­
mie,' jest tak śmieszną, źe dzieciuch by 
jej nic powtórzył.

Co się zaś tyczy pokrzywdzenia mgra 
Valentiniego, prałat ten wracając do pa- 
acu swego chciał przejechać przez front 

kordonu gwardji narodowój. Nie dozwolono 
mu tego; wówczas mgr. Valentini wysiadł 
z powozu i bardzo niegrzecznie przemó­
wił do oficera. Ten zaś pijanym będąc, 
uderzył go. P rałat wróciwszy do siebie 
posłał zaraz brata do hr. Viscontiego-Ve- 
nosty ministra spraw zagranicznych, gdyż 
ministerstwo to w pałacu Valentini się 
znajduje. Minister wydał natychmiast roz- 
razy, aby oficera aresztowano; jakoż w 
kwadrans późniój przed frontem areszto­
wanym został i jest dziś w więzieniu. Sąd 
wojenny będzie go sądził. Słowa zaś po­
życzone przez p. Z. księciu Humbertowi 
są głupstwem równóm przekupieniu króla 
przez ministrów.

Zacieklejszym jednak nierównie jest 
Opryszek, który woła: „Jest ślepym Dzien­
nik , by nie widzieć tych wszystkich obelg, 
iakich z poręki rządu W iktora Emanuela 
dopuszcza się bezustannie z e  w s z y s t ­
k i c h  s t r o n  W ł o c h  s p ę d z o n y  mo-  
t ł o c h  do Rzymu — na kościołach, k la­
sztorach, instytucjach kościelnych, na k a­
płanach, na osobach Miernych ojcu św. 
Nie widzi Dziennik napaści, rozbojów, 
kradzieży świętokradzkich, ohydnych ka­
rykatur na samego ojca św., na kardy­
nałów i na dostojników kościelnych, be- 
zecnych artykułów nawet w dziennikach 
rządowych, nie widzi wreszcie uciemięże­
nia i niewoli ojca ś w . . .  choć konfisko­
wano encykliki, choć dziś ojciec św. w 
drukarniach zagranicznych zmuszony urzę­
dowe akta publikować, itd.u

Kiedy za poradą p. Sella raz jeden za- 
sekwestrowano encyldikę ojcu św., prasa 
włoska, najskrajniejszych pism nie wyłą­
czając, powstała ja k  jeden człowiek prze­
ciw takiój niegodziwości, bo wolność sło­
wa jest świętą. Jakoż podobne nadużycie, 
po tak zdumiewającóm napiętnowaniu jego 
przez c a ł y  n a r ó d ,  nie powtórzy się 
więcój. Ostatnie encykliki, pomimo ich 
gwałtowności przeciw Włochom i osobio 
królewskiój, drukowały się jak  najswobo- 
dniój w Rzymie, albowiem prawo o rę­
kojmiach osłoniło świętością i nietykal­
nością cywilną osobę najwyższego paste­
rza i wszystko, co do jego szczytnego 
dostojeństwa należy. Jeżeli papież nie dru­
kuje najprzód encyklik swych w Rzymie, 
to dla tego, że sam nie chce. Któż mu 
zakazuje powtarzać codziennie nowe wy­
dania onych we wszystkich drukarniach 
począwszy od tój, jaką. posiada w pałacu 
apostolskim? Dzięki Bogu karykatury 
przeciwko ojcu św. już prawie zupełnie 
poznikały od czasu uchwalenia rękojmi. 
Za to kardynał Antonelli i inni ludzie 
polityczni minionego rządu ciągle smagani 
bywają przez karykaturzystów ; ale czyliż 
taka sama chłosta nie spotyka codziennie 
ministrów i dygnitarzy państwa? Takiemu 
złemu cenzurą się nie zaradza, bo cen­
zura nędznym jest zawsze środkiem : po­

trzeba uspokojenia politycznych namię 
tności, zgody między papieztwem a naro 
dem, potrzeba, aby naród przestał widzieć 
w duchowieństwie śmiertelnego wroga, ja  
kim jest rzeczywiście w wielkiój części 
Spędzony motłoch, obelgi, napaści, roz­
boje, kradzieże świętokradzkie itd. są wy­
mysłem Opryszka. Nierównie więcój było 
kradzieży świętokradzkich pod rządem 
papiezkim, jak dzisiaj. Czyliż cudownój 
figury N. P. u św. Augustyna ze wszyst­
kich brylantów wówczas nie obdarto ? 
Czyliż nie kradziono ustawicznie kielichów 
i puszek z komunikantami? Dziś wypadki 
takie rzadko się zdarzają, b o  p o l i c j a  
l e p s z a ,  m n i e j  s i ę  p o l i ty k ą ,  a w ię ­
c e j  z ł o d z i e j a m i  z a j m u j e ,  m n i ó j  
s ł u c h a  k s i ę ż y  z m a r t w y c h w s t a ń ­
c ó w ,  a w i ę c ó j  z w i e r z c h n i k ó w  
s w o i c h .  Kiedy onego czasu całą rotę 
żandarmów wyprawiono do Pulazuoli dla 
schwytania p. W o ł y ń s k i e g o ,  złodzieje 
wówczas mieli więcój swobody, ażeby 
wykradać kielichy z kościołów. W yda • 
rzają się tu i ówdzie wypadki i liczne fakta 
jak  we wszystkich wolnych k ra jach : są 
to nadużycia nieuniknione. Ale zdaniem 
Opryszka i jego stronnictwa sarnę wolność 
stłumić należy, by nadużyć nie było. Tym 
sposobem katolicyzm i głowa kościoła 
nie mogłyby się obejść bez cenzury, do­
raźnych sądów, policji politycznój, wię­
zień, żandarmów, wojska, dział, procedu­
ry zaocznój, kajdan, gilotyny i rozstrzeli­
wań. Niepodległość papieża i duchowień­
stwa nie zależy na tóm, aby ich nie ucie­
miężano, ale na tóm, aby wiernych mogli 
m a t e r j a l n i e  nawet tracić, ba nawet 
uciemiężać ilekroćby chcieli. Dla stron­
nictwa tego między więzieniem a świec­
kim despotyzmem środka niema. Kto nie 
despota ten niewolnik ! . . .  aut Caesar aut 
nihil. . .

SPRAWY SZPITALNE
■W G-ALICJI.

Od p. referenta spraw szpitalnych w wy­
dziale krajowym otrzymujemy następu­

jące uw agi:
W  Nrze 164 Kraju, dr. Ł. umieścił w 

artykule „Z wycieczki do Lwowa11 kilka 
uwag o szpitalach galicyjskich, — które 
mię zmuszają do dotknięcia spraw szpi­
talnych w naszym kraju i dokładniejszego 
zastanowienia się nad kwestjami poru- 
szanemi.

Zadaniem jest pism perjodycznych o- 
twierać swe kolumny dla interesów kra­
jowych i mniemam, źe redakcja Kraju 
oceni ważność sprawy, którą poruszam i 
pojmując, źe dokładnem przedstawieniem 
rzeczy opinję publiczną oświecić pragnę, 
udzieli mi gościnności w swojóm czaso­
piśmie.

Od dziesięciu miesięcy pracując w spra­
wach szpitalnych w wydziale krajowym, 
miałem sposobność poznać takową do­
kładnie i przekonałem się, źe nasza naj­
wyższa autonomiczna władza,' — pragnie 
g ł ę b o k o  w n ik n ą ć  w istotę rzeczy, ażeby 
obmyśliwszy radykalne środki poprawy, 
stan instytucji szpitalnych ulepszyć. Do te­
go zmierza, udzielony mi rozkaz przez 
wydział krajowy, zwiedzenia wszystkich 
szpitali powszechnych w Galicji „dla 
wszechstronnego ich zbadania.11 Pragnąc 
wywiązać się sumiennie z powierzonego 
mi zadania, poświęciłem na nie trzy mie­
siące czasu i pod każdym względem o- 
beznałem się z tą kwestją, mogę więc 
dokładniój niż ktokolwiek bądź inny spra­
wę tę publiczności przedstawić.

Ogólnie zaznaczyć winienem, że szpi­
tali tych nie znalazłem w tak złym sta­
nie, jak  je  niektórzy przedstawiają i jak­
kolwiek wszędzie da się coś zarzucić, a 
w dwóch lub trzech miejscowościach stan 
ich jes t bardzo opłakany, to jednak  ni­
gdzie za d o b i j  a l n i e  l u d z i  szpitali 
naszych uważać nie można.

D la tego tóź przedewszystkiem, prze­
ciwko temu wyrażeniu dr. Ł, protesto­
wać m uszę; ktokolwiek w sprawach k ra­
jowych głos zabiera publicznie, temu nie 
wolno być ani pesymistą, ani optymistą, 
ten winien rzeczy badać bardzo dokła­
dnie bo tylko takie przedstawienie o isto­
cie rzeczy publiczność objaśnić zdoła.— 
Tylko takie bez uprzedzenia, przedsta­
wienie rzeczy sprowadzi istotnie potrze­
bną skuteczną poprawę.

Najprzód powiada dr. Ł., że koledzy, 
których uprzejmości zawdzięcza pozna­
nie szpitala lwowskiego, „nie taili b łę­
dów urządzenia, zasługami zaś jakie po­
łożyli w wyrugowaniu złego odziedziczo­
nego po Niem cach, nie chełpili się.11 — 
W istocie dużo błędów posiada szpital 
lwowski, było ich więcój, ale takowych 
lekarze nie usunęli, bo nawet do tego 
czasu nie mieli ni p o la ; lekarze bowiem, 
od których czegośby się spodziewać mo 
źna, ordynują samodzielnie siedm dopie 
ro miesięcy, a poprawa wad i niedostat­
ków do wydziału krajowego należy. W  
istocie wielu już ich ze szpitala lwow'- 
skiego usunął.

Dalój, sala, o którój wspomina dr. Ł., 
nie 20, ale o ile sobie przypominam 49 
kroków długości posiada i 40 obłąka­
nych mieści. P raw da, źe przepełnienie 
jest ogromne, źe stan taki o rychłą wo­
ła  poprawę, a l e . . .  na Kulparkowie pod 
Lwowem buduje się zakład dla obłąka­
nych i wybudowano ju ż : kuchnie, pral­
nie, budynki ekonomiczne, a gmach głó­
wmy 370 obłąkanych mieścić mający — 
w roku zeszłym został ukończony do 
cokułu, w obecnóm zaś, rozpoczęto wy­
ciągać ściany i jeźli pogoda posłuży — 
w końcu jesieni pod dachem widzieć go 
będziemy.

Niekoniec na tóm, w sprawozdaniu ze 
stanu szpitala lwowskiego, przedstawiłem 
wydziałowi krajowemu, źe nie można się 
łudzić, iż po przeniesieniu obłąkanych do 
Kulparkowa, otrzymamy w szpitalu po­
wszechnym lwowskim, dosyć miejsca do 
pomieszczenia wszystkich chorych, jacy  
się do szpitala udawać będą, e r g o ,  że 
chcąc ich traktować umiejętnie, należy

wybudować nowe skrzydło czyli pawilon, 
gdzieby swobodnie ich pomieścić można, 
i oto, czytamy w protokułach z posie 
dzeń wydziału krajow'ego, iż tenże po­
stanowił upraszać sejm o dozwolenie za­
ciągnięcia pożyczki na gmach szpitalny i 
wybudowanie owego skrzydła, a przy­
tem winienem dodać, że plany na owe 
skrzydło już  się gotowe znajdują.

W  Krakowie również rzeczy się zmie­
nią nie długo, bo się już przygotowują 
plany na zakład dla obłąkanych i na 
szpital ogólny.

To wszystko dowodzi, źe mi dr. Ł. 
niesłuszny zarzut robi, iż się pomieszcze­
niem chorych nie zajmuję.

(C iąg  d a lszy  n as tąp i.)

Sprawy miejskie i powiatowe.

Kraków 4 siepnia. 
Posiedzenie rady miejskiej krakowskiej 

z dnia 3  sierpnia.
(Dokończenie.)

[Pisma pp . Possingera i Gołuchowskiego  —  

szkoła przemysłowa  —  szynki w Krakowie  —  

komisja statutowa  —  zakupno węgla na zimr 
dla biednych  —  zamiana gruntów  —  sprawy 
osobiste —  przyjęcia do gm iny  —  m ianow a­
nie adjunkta konceptowego przy  magistracie].

Prezydent oznajmił następnie radzie, że 
qawiac przed kilku tygodniami w Wie- 
d n iu , był u czterech ministrów dla po­
parcia kilku ważniejszych spraw miasta, 
i otrzymał wszędzie przyrzeczenie pomy­
ślnego skutku. Oprócz tego wręczył on 
memorjał ministrowi Grocholskiemu z pro 
śbą , ażeby ze swój strony wpłynął na 
przychylne tych spraw załatwienie.

R. m. dra W y r o b k a ,  który nieda­
wno wstąpił w skład rady, przydzielano 
na wmiosek przewodniczącego do sekcji 
IHój (prawniczój).

Następnie zatwierdziła rada wydatek 
50 złr. zarządzony przez sekcję IV  na 
koszta podróży dla nauczycieli delegowa­
nych na zjazd pedagogiczny do Lwowa, 
oraz postanowiła wzmocnić komisję usta­
nowioną do ułożenia statutu dla wrzoro- 
wego domu pracy przymusowój, jak nie- 
mniój domu pracy dobrowolnój, członka­
mi ze sekcji ekonomicznój, skarbowój i 
prawniczój z każdój po jednym. Poczóm 
sekretarz pan Z a w r i ł o w s k i  odczytał 
wniosek naglący r. m. R z e w u s k i e g o ,  
ażeby rada uchwaliła zakupić niezwło­
cznie dla biednych Krakowa 9000 cetn. 
węgla na zimę i wykonanie tój uchwały 
poleciła sekcji I.

Wnioskodawca wyjaśnił, źe pomoc taka 
okazała się już zeszłój zimy bardzo sku­
teczną, pozbawiła ona bowiem tutejsź^sh 
spekulantów możności wyzyskiwania kie­
szeni ubogiój ludności przez ustanowienie 
wrygórowanych cen materjału opałowego. 
Pomoc ta atoli będzie jeszcze skuteczniej­
szą, ieżeJi gmina zakupi węgle już teraz 
kiedy są tańsze, będzie bowiem można 
je  również taniój sprzedawać.

R. m. dr. O e t t i u g o r  sprzeciwiał się 
zakupywaniu węgli już teraz i żądał, aby 
sekcja I  obmyśliła sposób sprowadzenia 
tegoż z końcem października; zaś r. m. 
M u c z k o w s k i  żądał, ażeby całą tę spra­
wę ods'ąpiono sekcji I, gdyż rezultat prze- 
szłój sprzedaży węgla nie jest jeszcze 
wiadomy.

Pomimo tego rada przychyliła się do 
wniosku r. m. Rzewruskiego.

Drugą sprawę nagłą wniósł w imieniu 
sekcji I referendarz U s z e  w s k  i.

Dotyczyła ona zamiany gruntów’ mię­
dzy gminą a funduszem akademickim.

W edług projektowanój ugody odstępuje 
gmina fund. akad. z plantacji między gi­
mnazjum ś. Anny a ulicą G ołębią, oraz 
od strony poludniowój 72 sążni, częścią 
na postawienie sztachetów koło ogrodu 
kolegjum jagiellońskiego, częścią pod ak a ­
demicki gmach jurydyczny, który ma sta­
nąć w miejscu dawnój „bursy jerozolim- 
skiój i filozofów11, a natomiast otrzymuje 
73 są żn ie  in n e g o  g ru n tu , przez co roz- 
szerzonemi zostaną ulice: Gołębia niższa 
i Jagiellońska.

Do zamiany tój rada się przychyliła.
Ze spraw na porzadxu dziennym za­

mieszczonych załatwiono 10 po większój 
części t. z. osobistych W spomnimy tutaj 
tylko o jednój, która więcój obudziła 
zajęcia.

Chodziło o podwyższenie emerytury 
Konradowi Złowodzkiemu, wysłużonemu 
urzędnikowi m. Krakowa.

P. Konrad Złowodzki, W'edług w yja­
śnienia r. m. hr. Mieroszowskiego poświę­
cił prawie całe życie usługom miasta i 
kraju; był bowiem przez długi czas radcą 
miejskim i członkiem reprezentantów' 
wolnego miasta Krakowm w r. 1826, 
1827 i 1833.

Całą nagrodą jego była dotąd emery­
tura roczna w kwocie 160 złr., którą od 
rządu pobierał.

Obecnie skołatany wiekiem i chorobą 
zostaje bez środków ratowania się.

Sekcja IV, którój sprawozdawcą był 
dr. S c h m i d t ,  wniosła o podwyższenie 
p. Złowodzkiemu emerytury do kwoty 
200 złr.

Podczas rozprawy oznajmił r. m, A l e ­
k s a n d r o w i c z ,  że dyskusja w tój spra­
wie jest już zbyteczną, gdyż p. Złowmdz- 
ki u m a r ł  i jest już pochowany.

Nie zadowolniono się jednak  tóm o- 
świadezeniem p. Aleksandrowicza i uchwa­
lono podwyższyć p. Złowodzkiemu eme­
ryturę do 300 złr. rocznie.

Reszta spraw dotyczyła przyjęcia trzech; 
osób do gminy, w’ymierzenia emerytury 
wdowie po urzędniku magistratu i udzie 
lenia zaliczek na pensje.

Na posiedzeniu tajnóm zamianowano 
adjunktem konceptowym magistratu p. 
Adolfa S t a n c l a ,  b. aktuarjusza magi­
stratu w miejsce zmarłego Antoniego 
Michniewskiego.

Koniec posiedzenia o godzinie 728.
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W iadom ości z literatury i sztuki
Gazeta l i te racka  nr. 8 zawiera: Ze świata 

m y śli, p. W ł. Sabow skiego, I. Zakres wiedzy 
lu d zk ićj, (dok.). — Ołomuniec przez Tadeusza 
hom anow icza (dok.).—  B runo, fantazja dram a­
tyczna, przez A. H. — M arzyciele, studjum  so 
cJologiczne, przez Bolesł. L im anow skiego.— 
K rytyczną ocenę, przez R. St., dzieła dr. F ran ­
ci szka Czernego p. t. „Panow anie Jan a  Ol 
brachta i Aleks. Jagiellończyków .—  K ronika.

Kronika potoczna i rozm aitości.
Wydział krajowy powołał' urzędow nie ks. 

J a b ł o n o w s k ie g o  z W iednia, aby ukończył 
z nim, jako  kuratorem  fundacji Skarbkowskiój, 
formalności, dotyczące zniesienia ciążącego na 
tćj fundacji „przyw ileju" utrzym ania teatru 
niemieckiego, tak , aby rozstrzygnięcie tój spra­
wy ja k  najprędzćj mogło być przedłożone ce­
sarzowi do sankcji.

Zarząd główny tow. pedagogicznego wy­
pełniając uchwałę V. walnego zgromadzenia 
tow. pedagogicznego, w ybrał delegatem  na te ­
goroczny zjazd nauczycielski w Zagrzebiu: dr, 
Teofila G erstm ana, w iceprezesa tow. pedag.

Cholera zbliża się do naszych granic i za ­
pewne niedługo zawita i do Bas, godziłoby się 
więc zawczasu przedsięwziąć pewne środki 
ostrożności i zająć się desinfekcję miasta, które 
jakeśm y to po kilku dniach niedeszczowyeh 
mieli sposobność spraw dzić, wcale nie pa 
chnie. K anały  przy Marjackim kościele i ma­
łym  rynku  , dalćj na Grodzkiej u f  cy na kilka­
dziesiąt kroków zabijającą woń rozszerzają, nie 
mówiąc ju ż  o dziedzińcach, w których po s ta ­
remu jo s t brzydko. Obawiam)' się, żeby z des- 
infekcja m iasta nie stało się tak  samo jak  z ła ­
zienkami, i żeby je j nie odłożono ad calendas 
graecas. Przypom inam y zatem m agistratowi i 
wszystkim do których to należy, aby ju ż  dziś 
energicznie wzięto się do dzieła, boć tu  prawie 
chodzi ą zdrowie i życie współobywateli.

Na wniosek prof. Nowickiego, otrzym ał 
posadę asystenta zoologji na wszechnicy Ja- 
giellońskićj, zdolny m łody zoolog p. P rochazka 
ze Lwowa, k tóry  się dotychczas kształcił w 
słynnćm  muzeum W łodz. hr. Dzieduszyckiego 
we Lwowie.

Na tw orzący  się fundusz pomocy dla
chorych i inwalidów stowarzyszenia straży 
ogriiowćj ochotniczćj m. Krakowa, ofiarowali: 
pp. A tteslander obyw., 5 zła.; W ik tor Sim ob.,
2 zła.: J . From m er ob., 5 zła. W  wczorajszśm 
podaniu zaszła pom yłka: pan Ju d a  Birnbaum 
ofiarował 5 zła, a nie 3 zła. jak  ogłoszono.

Od komitetu s tow arzyszenia  wzajemnej 
pomocy Sybiraków otrzymaliśm y następujące 
spraw ozdanie m iesięczne:

W  lipcu w płynęło do kasy stowarzyszenia 
od p. W . P . 10 zła., od N. N. 10 zła., p. L u ­
dwik Szumanczowski ofiarował przypadającą na 
na niego diwidendę 6 zła. 86 c. z udziału tow. 
zaliczk wego za r. 1870 , p. adm inistrator Czasu
3 złr. złożone na wdowy i sieroty po F rancu­
zach. W  ogóle 29 zła. 86 c.

Oprócz tego p. N. N. ofiarował surdu t je ­
s ie n n y  1, letni 1, kamizelkę kortow ą 1, letnią 1, 
spodnie letnie 1, narzutkę letnią 1, kapelusz 1.

Serdeczne za to szlachetnym  ofiarodawcom 
składam y podziękowanie.

Pom ieszczeni zostali w obowiązkach: u p. Ze- 
brzyckiego w Dębowcu za rządcę 1, u tegoż 
w Żmigrodzie za rządcę 1 ; u p .  Prylińskiego 
inżyniera tow arz. rolniczego pomocnik 1; przy 
tow. sztuk pięknych w Krakowie posługacz 1; 
u p. Chrzanowskiego adw okata w K ętach, d e ­
penden t 1; u p. K ajetana Markiewicza w K ry­
nicy kucharz 1; u hr. Dzieduszyckiego w Za­
rzeczu za m agazyniera 1; do fabryki w H er 
manowie pisarzy 2, palacz 1, p lan ta to r 1, ludzi 
do kadzi i innych robót 9 ; u p .  Zenona K o­
steckiego w T ursku  ekonom 1 , dozorca do 
lasu 1; u p .  Jakóba Chryniewieckiego w Kra- 
sno-woli ekonom 1 ; u p .  L eonarda Kobryn- 
skiego w W ólce m ałćj, pisarz 1, czeladnik sto­
larski 1, felczer 1; u  p. Gustawa K aspar w P i­
licy nauczyciel do dzieci 1.

W  ogóle w lipcu weszło do pracy i obo­
wiązków ludzi 58.

Było na micsięcznćm stałem utrzym aniu stu­
dentów 6, wdów 2.

Na 40-centowćm utrzym aniu było przez dni
6 ,dziewięciu, przez dni 13 ośmiu, przez dni 19 
siedmiu, przez dni 22 sześciu, przez dni 28 
pięciu, przez dni 30 czterech, przez dni 31
trzech.

Sprawiono przybyłym  butów  p. 1 za 4 zła. 
50 c., koszul grubych 4 po 1 zła. 20 c., k a­
peluszy okrągłych 2 po 80 c., sukm an 3 za
7 zła.

Z pozostałćj odzieży i nadesłanćj łaskawie 
w tym  miesiącu rozdano: kamizelek 2, butów 
p. 1, kaloszy p. 1, spodni zimowych para  1, 
czapkę 1, surdut kortowy 1 , surdut letni 1, 
kaftaników 2, czamara niebieska 1, spodnie 
letnie 1, narzutka 1, kapelusz 1.

P ozostało : skarpetek wełnianych p. 1, ka 
mizelka zimowa 1, spodnie kortowe 1, cholew 
p. 1, szlafrok 1, surdut jesienny 1, k a f ta n ik i .

Są do umieszczenia w eterynarz, mogący peł 
n ić i obowiązki ekonom iczne, wieku la t 50; 
leśniczy żonaty posiadający języ k  niemiecki i 
polski; rzadca dóbr żonaty, zdolny do zarządu 
większym m ajątkiem ; pisarz prowentowy, k tó ­
rego żona umie krawiecczyznę i m ogłaby p e ł­
n ić  obowiązki panny służącej; młody człowiek 
la t  24, zdolny do biura w zakładach fabrycz­
nych, w handlu lub przy gospodarstw ie.

T rzech uczniów z 1-go kursu szkoły tech 
nicznój, sybiraków, któremi się stowarzyszenie 
opiekuje, otrzym ali ze wszystkich przedmiotów 
Btopnie celujące.

W  r. 1870  w miesiącu październiku przy­
b y ł do K rakow a sybirak pod nazwiskiem E d­
mund G orajski, la t 34 b rone t, wysoki, przy- 
stojny, cery mocno śniadej, nosa orlego, bu 
dowy silnćj , k tó ry  jakkolw iek przekonyw ał ze 
b y ł na Syberji, przecież do stowarzyszenia 
przyjętym  nie został, ani też nie uzyskał reko­
mendacji kom itetu , do pewnego domu obywa­
telskiego, gdzie udać się zam ierzał celem dal­
szych starań  o rękę panny k tórą  poznał w dro­
d ze  do K arlsbadu.

Obecnie dla wiadomości szanownej rodziny 
panny, jak  i użytku publicznego oświadczamy: 
że zasięgnąwszy zkąd wypadało szczegółów 
z przeszłości owego Edm unda G orajskiego, o- 
debraliśm y następujące:

„Jes t to rossjanin nazwiskiem H aw ryiła Mi- 
chajłowicz Tłuchow , je s t synem greka, który 
podczas kam panji w r. 1831 p rzy jął prawosła 
w ie i zyskał pomieszczenie w intendenturze.

O ddał on syna do Techeranu, zkąd tenże w lat 
dwa zbiegł do B russy, gdzie znacznćj dopu 
ściwszy się kradzieży, schronił się przed po 
szukiwaniem do Polski, a z tąd  dostał się do 
Francji, gdzie jako comis voyageur la t kilka 
przebył. W  r. 1863 zjaw ił się w W arszawie, 
późnićj w W ilnie podając się za syna em igranta 
z r. 1831 , jako  we Francji urodzony; widziano 
go potem  w Ufie gub. orenburgskiój ożenionego 
z A nastazją Antonówną Bowdunow. S krad ł­
szy pieniądze swojemu spólnikowi handlowemu, 
zbiegł do K onstantynopola, gdzie bawiącemu 
podówczas ś. p. W ładysław ow i Siemieńskiemu 
przedstaw ił się jako  rossjanin ścigany za udział 
w spisku Czerkasowa. G dy późnićj przyzna­
wał się do pokrew ieństw a jednego bogatego 
greka, pragnąc ożenić się z jego córką, pchnie 
ty sztyletem  w szyję, znikł z K onstantynopola 
i pod nazwiskiem T eodora W asiłowskiego, to 
znow Ladislas R icard czy R ejchard aw anturo 
w ał się we W łoszech i w Czarnogórze, aż pod 
nazwiskiem E dm unda G orajskiego pokazał się 
w Cieplicach i w K arlsbad, i wreszcie przybył 
do G alicji i K rakowa. O prócz powyższego 
rysopisu poznać go można po znacznćj bliźnie 
na szyi, k tórą ja k  powiada otrzym ał z pchnie 
cia bagnetem  w pow staniu. P rzed  dwoma ty ­
godniam i widziano go w L undenburgu  w wa­
gonie do W iednia odchodzącym. J e s t to zbro­
dniarz wytraw ny i szpieg z 1863 roku.

Od dnia 1 kw ietnia 1869 r. do dnia 1 sier­
pnia 1871 r. za łaskaw ą pomocą i szlachetną 
protekcją obywateli kraju, pomieszczono w p ra ­
cy i obowiązkach ludzi 903.

W iktor B ylicki.
D la muzeum historycznego polskiego

w R a p p e r s  w y li w S z w a jc a r j i  nadesłano: 
ryngraf m iedziany z w izerunkiem z jednćj stro ­
ny Chrystusa Pana, a z drugićj strony z her 
bem P n ie j n i a ,  w łasność p .Tadeusza Karwow­
skiego, który  to  ryng raf noszony by ł przez 
jego przodków w czasach konfederacji barskićj, 
wojny za K ościuszki, za N apoleona I  i w 183 l r .

Z Wesołej. —  D atuje ktoś list z W esołej, 
chociaż z pewnością nie je s t mieszkańcem tego 
pięknego przedm ieścia; h istorja o kobiecie ze 
szpitala na cm entarz w iezionćj, nie pochodzi 
z naszej ulicy, ja k  również często używane 
wyrażenie o jc o w ie  m i a s t a  i t. p. zdradzają 
autora z malowniczych Grzegórzek, u nas tak 
nie mówią.

Nie nazwalibyśmy nigdy ojcami m iasta ra ­
dnych miejskich, którzy  nie postarali się o ła ­
zienki na W iśle d la swoich dzieci, bo wiado- 
mo przecież każdem u ojcu, ja k  kąpiel tym  k o ­
c h a n y m  r o b a k o m  potrzebna. Choć z dru- 
gićj strony, i to praw da, że jeże li się nie ką­
pią, to się i nie top ią , a  jeżeli się top ią , to 
(wedle relacji p. W yrobisza) tylko na drugićj 
połowie W isły, to  je s t na wodach do powiatu 
wielickiego należących; z tćj zaś strony, wszy­
scy topiący się byli wyratow ani — z wody do 
sucha wytarci i na łono żyjącego społeczeń­
stw a w mieście K rakow ie, prosto przez p lan ­
tacje piechotą, lub źydkiem o jednym  dyszlu 
odesłani zostali.

Dowodzi to wielkiej czujności i zrę zności 
łodzi bezpieczeństw a, ale i pewnego ze strony 
ich kierowników indiferentyzm u, gdy w chwi 
lach wolnych od ratow ania na  jednćj połowie 
dom .K rakow a ualeźącćj, mogliby bez uszczerb­
ku podpłynąć i na drugą połowę, jeże li za­
uważają, że bliźniem u naszem u za dużo ju ż  
wody w gębę się nalewa, tern więcćj, gdy być 
może, że utopiw szy się na wodach pow. wie 
lickisgo może w ypłynąć w łaśnie na tę połowę 
na którćj się dotąd  nik nie utopił. W praw dzie 
sekcja wykazałaby, że utopiony p ił nad w szel­
ka miarę i potrzebę nie z naszój połow y W i­
sły ; zawsze jednak  mielibyśmy nieboszczyka 
legalnie do nas nienalezącego.

W racając do łaz ien ek , dowiadujem y się, że 
budownictwo miało gotowe plany, lecz rada 
miejska straciła dużo czasu nad obmyśleniem 
miejsca, za którem by największe d e c o r u m  i 
bezpieczeństwo przem aw iało; jakoż  po długich 
poszukiwaniach z mapą w ręku wynaleziono 
na błoniach sadzawkę pó łto ra  łokcia w czasie 
obfitej wody m ającą: p rzystęp  do ńićj bardzo 
przyjem ny, prawdziwie sielski — pędzą bydło 
na błonie, bydło ryczy i robi tum any kurzu, 
zupełnie ja k  na wsi, słońce piecze zupełnie jak  
w p o lu , trotoarem  przy inaugurowaniu rzeczy- 
pospolitćj ułożonym , iść nie można, więc idzie 
się drogą za bydłem , to także ja k  na wsi.
Z tćj więc strony w szystko się składało na 
przyjem ny do kąpieli spacer, bezpieczeństwo 
byłoby zupełne; w półtorałokciow ej głębokości 
topi się chyba despera t, czego nie potrzebuje 
w Krakowie, mając do wyboru dwie połowy 
W isły z których jed n a  przeznaczona je s t dla 
topielców.

Pozostało  wiec tylko do uwzględnienia d e ­
c o ru m , nie podobne jed n ak  z powodu blis 
kiego sąsiedztw a fortu. W tedy  to rada m iej­
ska pow zięła energiczne postanow ienie,... nie 
staw iać łazienek na sadzawce na b łon iach , ale 
wrócić do W isły, ja k  to bywało daw nićj; do­
tąd  wszystko bardzo pięknie; delegacja do w y­
szukania miejsca na kąpiel zasłużyła  się dobrze 
tym wszystkim którzy się bez kąpieli obchodzą, 
ale p lany wykonane na  sadzawkę nie zdały się 
na bieżącą wodę. W ięc nowa zw łoka, którćj 
urząd budowniczy tym razem  nie w inien; ale 
za to papierem  w tym przedm iocie zapisanym , 
protokułam i i sprawozdaniami, będzie można 
nowe wybudować się mające łazienki wykleić, 
na dowód, ile to potrzeba było pracy, zachodu 
i pism a, aby nic nie zrobić.

W Tarnowie dnia 15 sierpnia w ogrodzie 
strzeleckim  mają być spalone ognie sztuczne, 
przez młodego chemika p. K amila Angelus 
z K rakow a. Połow ę dochodu przeznacza pan 
Angelus na korzyść bursy ubogich uczniów.

W Krynicy w dzisiejszym koncercie na 
rzecz t e a t r u  p o z n a ń s k ie g o ,  występuje pani 
M odrzejewska w „Fortcpjanie B e rtr ,"  koncert 
wokalny wykonany przez pp. Jan a  i Józefę 
Reszkę, p. H enryk M a c ie jo w s k i  z W arsza­
wy, odegra koncert W ebera. Połow ę dochodu 
bierze p- Skorupka.

(J. L .) Ze Szczawnicy, 3 0  lipca. — K ore­
spondencja p. F . H. w Kraju  z dnia 29 lipca 
zam ieszczona, zdaje mi się zasługiwać na pe
wne sprostowanie Autor jćj pisząc snać pod
pressja przykrych wrażeń, me zachow ał rów no­
wagi bezstronnej. Jeżeli p. F. H. widząc op ie­
szałość i nierozględność w zarządzie, chciał je  
usunąć, nie należało tćj chęci nadawać chara­
k teru  przeważnie osobistego, lo z sam ą  prze­
sadą trąci cały szereg rekryminacji i narze 
na niedogodności Szczawnicy.

N iepodobna żeby ogół obcy oso is ym po 
bódkom korespondenta i mający przeto pe

wniejsze szanse bezstronnego sądu, miał rzeczy 
widzićć w tak  czarnych barw ach, w jakich  się
one p. F. H. przez pryzm at niezadowolenia 
przedstaw iły.

Zostawiając innym obronę Szczawnicy szcze­
gółową, wszystkich stron dodatn ich , k tóre ró ­
wnoważą, nie tak znowu straszne, ja k  au tor 
p rzedstaw ił, n iedogodności,... pozwolę sobie 
dodać jeszcze kilka ogólnych uwag.

Nie wiem czemu to przypisać, ale faktem jes t, 
że w eszły w modę, w nałóg , w ton pewnćj 
części towarzystwa naszego narzekania (nieraz, 
praw da, słuszne, często niesłuszne), na niedo 
godności wód krajowych. Zdaw ałoby s ię , że 
jak  owe osoby, co to, wychodząc z sali ken- 
certowćj np., za obowiązek dobrego tonu uwa- 
źaja kostyczne niby a często niedorzeczne ro ­
bić r e m a r k i ;  tak i niektóre osoby przy jeż­
dżając do Szczawnicy, uw ażają za przynale­
żność i oznakę dobrego tonu narzekać, chocby 
bez przyczyny. Rozumie s ię , ze gdy tak a  ma- 
nja uchwyci towarzystwo, bezstronnego sądu 
oczekiwać ju ż  nie można, a przeciwnie najroz­
maitszych elukubracji, prześcigających się na­
wzajem.

Nie będę przeczył, że mamy tu  niedogo­
dności, że brak pom ieszkan, zw łaszcza w cza­
sie przesilenia sezonowego (15 lipca do 15 
sierpnia) dotkliwie czuć się daje; ze przy  piciu 
wód roztrącać się trzeba na ciasnym chodniku, 
że przebijać się trzeba szturmem do jednego 
okienka zkąd się wydziela żętyca, że na tę 
ostatnią długo nieraz trzeba  czekać, a czasem 
jć j całkiem zabrakn ie , że... ale i te  szczegóły 
korespondentom  z fachu i powołania zostawiam... 
wszystko to praw da, jednak  i tu dodam , że 
brak i drożyzna pomieszkać nie tylko w Szcza 
wnicy czuć się daje ty że co d i  żętycy to i ta  
niedogodność łatw oby się usunąć dała i t. d.

Bezwątpienia, że niedogodności wód dałyby 
się z korzyścią w dziennikach podnosić, nie 
jestem  bynajm niej za tern, by je  ta jo n o ; p rze­
ciwnie, jak  z jednćj strony może to skłaniać 
zarzad do ich usuwania wedle m ożności, tak  
też z drugićj pacjenci, ostrzeżeni, zabezpieczać 
się choć w części przeciwko tymże będą mogli; 
życzyćby należało tylko, aby się to działo bez 
przesady, bo w przeciwnym razie zrazać się 
bedzie do wód krajowych publiczność, k tóra  
z przesadnych narzekan pp. m alkontentów  m o­
głaby się przejąć zbytnim i niesłusznym  ku
nim uprzedzeniom.

Komitet tow. opieki narodowej podaje
do publicznćj wiadomości, że p. Jozefa  Hubcr- 
towa bawiąca w kąpielach w K rynicy, zebrała  
na rzecz tow arzystw a od pp.: dr. A. A. 5 z ła., 
Heleny C. 15 zła., A. G. 10 zła., dr. B. 5 z ła., 
A. M. 5 zła., A. Z. 4 z ła., W . J .  5 z ła ., H . M. 
6 zła., J .  S. 5 z ła., W . 5 zła., w ogóle 65 z ła ., 
za co kom itet zarządzający najszczerszą wy 
raża im podziękę.

Włóczęga A rthur O tto, przed którym  K raj 
z 30 grudnia 1870  r. publiczność przestrzegał, 
i którego, ja k  dnia 7 lipca r. b . doniesiono, 
z G radiszki do Lwow a szupasem odstawiono, 
po odbylćj kuracji w szpitalu św. Ł azarza , ja k  
się dow iadujem y, w łaśnie z państwa austrjac- 
kiego został w ydalony. B ył to  a jen t rossyjski.

Na budowę te a t ru  narodowego w P o­
znaniu złożyli dalćj: pp. Ludw ik Reyuszyzel 
z Kościana, rządca '.ow. sztuk pięknych 100 zła. 
(1 akcja); na ręce p. W ład . lir. Koziobrodz- 
kieg<f w K arlsbadzie: pani E rnestyna hr. Sta- 
rzeńska 5 zła., pp. F ranc. Szczepański 10 zła. 
i dr. H ordyński 1 zła. Ogółem w płynęło 3690  
zła., 13 talarów  i 1000 franków.

Teodor Żychliiiski.
Dowiadujemy się z Peters. Wied., ż ep .S p a - 

sowicz, którego w ystąpienie w obronie Kuźnie- 
cowa było tak  świetne, i k tóry  w ogóle ma 
reputację pierwszego adw okata w Rossji, wkrótce 
zam ierza porzucić adw okaturę, a oddać się 
pracy naukowćj.

W ystaw a nieusta jąca  towarz. przyjació ł 
sztuk pięknych w pałacu b iskup im , o tw artą 
zostaje dnia 6 b. m., w przyszłą  niedzielę, i 
tak  jak  dawnićj od godz. 11 z rana do godz.4  
po południu  codziennie może być odwiedzana. 
W stęp  w niedzielę po 10 c., a w powszednie 
dnie po 20 c. od osoby.

H O T E L  SASKI. Przyjechali: Łopaciński ob. 
z W ilna; Sikorski obyw., lir. K reutz wł d., 
z K rólestw a; Sefer pasza ze Stam bułu; Ilenric i 
inżynier z W iedn ia ; Roszezyn pułkownikowa 
z G rodna; Jo s  v. L osenth kapitan  z W adow ic, 
M anasterski wł. d. z K rasiczyna; H allei wł. d., 
ks. Zawistowski, Jan  hr. Stadnicki, z Galicji.

W iadom ości urzędow e.
—  Postanow ieniem  z dnia 26 lipca b. r., 

m ianow ał cesarz w gremium galicyjskiej krajo- 
wćj dyrekcji finansowćj wyższym radcą finan­
sowym I  klasy, tam tejszego wyższego radcę 
finansowego I I  klasy Ant. J a r o s z e w s k ie g o ;  
a wyższymi radcam i finansowymi II klasy tam ­
tejszych radców finansowych i powiatowych 
dyrektorów  finansow ych: Leona K a s z u b iń -  
s k ie g o ,  G ustaw a S y k ę  i Ant. B u ja k a .

G ospodarstw o, p rzem ysł i handel.
Kraków 5 sierpnia. —  P róba  żniwiarek.

W czoraj i przedw czoraj odbyw ała się próba 
trzech żniw iarek na polach Olszy.

Najm niejsza z nich i najtańsza , zbudowana 
w fabryce L . Z i e l e n i e w s k i e g o  w K rako­
wie, je s t właściwie znaną powszechnie, wyborną 
kosiarką system u W  o o d a do koszenia traw. 
koniczyn i innych roślin łąkowych.

W szelako za pomocą małej zmiany niektó­
rych części składow ych, k tóre  fabryka kupują­
cemu żniwiarkę d o d a  j  e , można jć j użyć do 
koszenia zboza z w ielką d la  gospodarstw a ko­
rzyścią. Je s t ona lekka i mnićj od innych skom- 
plikowana, ale tez nie ma przyrządu do od­
k ładania zzętego zb o ża , w skutek czego nie 
dosyć się rizpow szechuia. Kosi bardzo dobrze 
i łatw o 5 — 7 morgów dziennie siłą  miernych 
dwóch koni.

K osztuje 350  zła. i w gospodarstw ach mniej­
szych a obfitujących w łąk i może wielką przy ­
nieść pomoc gospodarzowi w czasie zbioru traw 

zboża.
D rugą z próbow anych żniwiarek by ła  w sła­

wiona ju ż  w Ameryce i Europie „Ceres" skon­
struow ana przez B u r d i k a  a p rzysłana przez 
Peterseim a jako  ajenta fabryki zagranicznej.

t) P od ług  wiadomości pryw atnych , w Ma- 
rjenbadzie np. trudność i ceny pom ieszkań 
jeszcze w iększe; uw ażają tam  za szczęśliwą 
okoliczność, jeź li z niem ałym  trudem  znajdzie 
się ciupę na 19 zła. tygodniowo.

Jes tto  rzeczywiście bardzo prak tyczna, n ie ­
zbyt skom plikowana i lekka machina. Zająć 
może swćm cięciem 4 stopy 9 cali szeioki pas 
zboża i za pomocą dwóch koni skoBi dziennie 
8— 10 morgów zboża.

Lekkość tćj żniwiarki stanowi najw ażniejszą 
jć j zaletę. P rzyrząd do odkładania zżętego 
zboża je s t nader dowcipnie skonstruow any i 
wykonywa robotę czysto i szybko. Sumiennie 
tćż zalecić ją  możemy wszystkim gospodarzom 
po dokładnćm zbadaniu wszelkich jć j zalet.

Nie możemy jednak przem ilczeć, że fabryka 
zagraniczna niezupełnie sadow oiniła nas techui- 
cznem wykonaniem grabi odkładających zboże. 
Są one bowiem za słabe, aby mogły zawsze 
pokonać trudności, jak ie  przedstaw ia w pocho­
dzie każdćj żniwiarce zboże gęste, ciężkie i co­
kolwiek powalone.

Również dziób wchodzący w zboże powinien 
być nieco zmieniony, aby lepiej rozdzielał źdźb ła  
zbożowe przed ich skoszeniem. (W ybornie ro ­
b iła  to trzecia żniwiarka.)

O ile nam wiadomo, p. Peterseim  uczynił 
ju ż  w tćj mierze uwagi fabryce, którćj je s t a- 
jen tem , i poprawki wymagane przez nas nie­
zawodnie uskutecznione będą. W ówczas żni­
w iarka „Ceres" nic do życzenia nie pozostawi.

W  ogóle jednak, jak  każda tak  i ta m achina 
powinna być umiejętnie prowadzoną i w zboże 
powalone nie należy za głęboko n ią  w jeżdżać, 
bo grabie lekkie łatw oby połam ać się mogły.

(Dokończenie nastapi.)
LwÓW 1 sierp. (Sprawozdanie tygodniowe.)— 

W przeszłym tygodniu panow ały wielkie upa- 
ł y ; w godzinach południow ych dochodził te r­
mometr w cieniu do 25 stopni R.

Stan dróg je s t pom yślny, a nadto stwierdzić 
musimy, że w ostatnich czasach wszelkich do­
k ładają  starań, aby je  w dobrym stanie u trzy­
mać. Ruch whandlu towarowym by ł norm alny; 
zniesiono ju ż  ścisłe zamknięcie granicy od Prus, 
tak  iż obecnie można wywozić do P rus na My­
słowice, Oświęcim i Bogumiu: konie, nierogaci- 
zne, drób, siano i słomę. Ja ja  można wywozić 
w dowolnćm opakowaniu, w ełnę tylko w wor­
kach. Zakazany je s t jeszcze wywóz do P rus 
bydła  rogatego, kóz, świeżego mięsa, skór, ro ­
gów, surowych kości, nietopionego ło ju  i gał- 
ganów.

W  dniu dzisiejszym otw artą zo stała  kolćj 
żelazna z e  Złoczowa do T arnopola  dla ogólnego 
obrotu. Uwagi godnćm je s t  przy  tćm  otw arciu, 
iż ze stacji Hłuboczek wielki i z P łuchow a od 
chodzić będą równocześnie pociągi pospieszne 
i towarowe. Zdaje się, że w pierwszych dniach 
przewóz osób na tćj kolei będzie bardzo zna­
czny; w Tarnopolu bowiem pozostało od czasu 
ostatniego jarm arku wielu kupców, k tó rzy  tylko 
czekali n a  otwarcie kolei, by pow rócić do domu.

Ostatni ja rm aA  na konie w T arnopolu  nie- 
bardzo był ożywiony, a w porów naniu z da- 
wniejszemi jarm arkam i pokup na konie by ł 
znacznie mniejszy. U skarżano się powszechnie 
na wygórowane ceny, bo przed dziesięciu laty 
można było parę koni roboczych o połowę ta- 
nićj kupić niż tego roku. K oni zbytkowych 
przyprowadzono bardzo mało na jarm ark. K o­
leją żelazną sprowadzono 85 sztuk. Płacono 
za pięcioletniego dobrego konia roboczego 180 
250  zła.

H andel r.aftą w D rohobyczy by ł nieznaczny, 
usposobienie kupujących m dłe, a  ceny niepewne 
i chwiejne. Znacznego dowozu n ie b y ło ; raczćj 
trzebaby  znacznie niższej ceny podaży, aby 
wywołać większy ruch u kupujących i takim 
sposobem większą ilość tego artykułu  sprzedać. 
Za naftę 42 — 45 st. dawano 14 — 14.50  zła.

T ransport na osi byłby znacznie tańszy, ale 
budowa kolei żelaznych wymaga bardzo wielu 
zaprzęgów.

W  handlu  chmielem zapanow ał w ostatnich 
czasach nieco większy ruch. P rzyczyną tego 
były  wiadomości z targów zagranicznych o nie­
pomyślnych w tym roku zbiorach chmielu. Cią­
g ła  zmiana powietrza i tem peratury  w pływ ała 
szkodliwie na plony chmielu. Pomimo tego po 
praw ił się w ostatnich czasach cokolwiek chmiel 
w naszym kraju  tak dalece, iż można się spo­
dziewać urodzaju średniego. W  braku zapasów' 
ceny chmielu były  tylko nominalne, wynoszące 
4 0 — 45 zła. za  centnar.

H andel spirytusem szedł leniwo. Za stopień 
okowity płacono 5 1 — 52 c.

W  handlu cukrem nie nastąpiła żadna zmia- 
’1!> Ciagła potrzeba cukru przyczynia się do

Wiedeń I sierpn ia .— Na dzisiejszćj giełdzie 
zbożowćj usposobienie było mdłe. Obrót w sta 
rćin zbożu zupełnie przygnieciony. Nowego 
zboża mało dowieziono na  targ. Pszenicę i o- 
wies notowano po cena -h z ostatniego targu.

S p i r y t u s  w pierwszćj połow ie tygodnia 
ograniczał się na najgw ałtow niejsze potrzeby, 
ceny bez widocznćj zmiany. — P łacono  hurtem  
po 5 1 1/4 , częściowo 52 J/ 4 cent. za stopień.

Wiedeń 1 sierpnia. — (Targ wotowy.) —  Na 
targ  dzisiejszy dostarczono wołów opasowych 
galicyjskich 2158 , węgierskich 692, a z p ro ­
wincji niemieckich 2 7 ; razem 287 7.

W ażyły  one po 525 — 625 ft.
Jed n a  partja  do 500 sztuk ważyła 1300  do

1500 ft. para.
Z pow odu znacznego dowozu targ  by ł p rzy ­

gnieciony, ceny jednak  pozostały bez zmiany.
P łacono za galicyjskie i węgierskie 32 — 33 

zła., tylko jedne partję (50 sztuk) sprowadzoną 
z A radu płacono w przecięciu po 3 2 .50  za 
centnar.

P eszt 1 sierpnia. (Targ zboiowy . )— Na targ 
w ogóle niewiele wystawiono. Dowóz i chęć 
kupna małe. O brót nieznaczny, ceny jednak 
utrzym ują się.

P łacono za pszenicę 85 ft. 5 .35 , za 87 ft. 
6 .0 5 ; żyto, jęczm ień i owies bez popytu. — 
Szmalec po 3 3 .5 0  — 34 za centnar.

tego, że sta ła  utrzym uje się cena. Za centnar 
cukru rafinowanego płacono 32 — 34 zła.

Co do handlu gałganami zauważać należy, 
że artyku łu  tego coraz mnićj na targ  przycho 
dzi, a dlatego ceny znacznie się podnoszą. Za 
średni gatunek ; łacono 7 — 8 zła.

W yw óz ja j i m asła z Galicji do P rus zawsze 
jednaki.

Ruch w handlu  zboźówym b y ł w ostatnim  
tygodniu  mało ożywiony. Żniwa rozpoczęły się 
w G alicji zachodniej wcześnićj niż w obwodach 
je j wschodnich. W  Podw ołoczyskacli i w oko- 
icty T arnopo la  rozpoczęły się dnia 29 lipca.

Złoczowskiem dużo ży ta  związano, a wczo­
raj zaczęto ju ż  zwozić je  do stodół. — Co do 
ilości i jakości zboża, zbiory tegoroczne plon 
obiecują dobry. W  skutek niezw ykłych upałów 
ostatnich dni zboże w niektórych okolicach ju ż  
przejrzewa, to tćż ziarno przy zwożeniu bardzo 
się w ytrząsa; ażeby tem u zapobiedz, zwożą 
zboże przede dniem albo późno wieczorem.

Na targach zbożowych zagranicznych panuje 
usposobienie wyczekujące. Zbiory za granicą 
w ypadły także lepiej niż się spodziew ano; dla­
tego handel zbożem ogranicza się obecnie tylko 
na po trzeby  miejscowe. D o Brodów odstawiono 
do dalszego wywozu 5000  centnarów  żyta i 
1000  centnarów  pszenicy. W  ciągu przyszłych 
trzech tygodni tran spo rta  zboża z tych dwóch 
stacji kolei żelaznej będą bardzo znaczne, tćm 
więcćj ze na granicy około Podw ołoczysk i R a­
dziw iłłow a wiele zboża nagrom adzonego je s t
w spichlerzach.

D opóki nie bedzie dokładnych sprawozdań
0 zbiorach za granicą, nie można wiedzieć, j a ­
kie rozm iary przybierze handel zboiow y w przy ­
szłych miesiącach. Jednak  nie ulega j.iż dziś 
wątpliwości, że przew óz zboża przez Galicję 
będzie w tym  roku nadzwyczaj znaczny, zw ła­
szcza ze zbiory tegoroczne w Rosji będą  bardzo 
obfite. K upcy zagraniczni wysłali ju ż  tam  swo­
ich ajentów , aby się ja k  najwcześniej o jakości
1 o praw dopodobnych cenach tam tejszego zboża 
dowiedzieć.

B ydła rzeźnego i opasowego przywieziono 
w ostatnim  tygodniu koleją Iwowsko-czerniow. 
1800  sz tu k , które odwieziono zaraz dalćj do 
Oświęcima. Z tutejszego targu odstawiono na 
dworzec kolei 180 wołow.

Wiadomości telegraficzne.
Praga  4 sierpnia. Miuister dr. Jirecek, 

który tu przybył, odwiedził kilku nota 
blów czeskich, mówią, źe przywiózł z so­
bą rozporządzenie, na mocy którego we­
wnętrzna korespondencja między władza­
mi szkolnemi, jeżeli idzie o sprawy cze­
skich szkół, ma być prowadzona w ję ­
zyku czeskim. Jak wiadomo, krajowa ra­
da szkolna powzięła w tym •względzie 
przeciwną uchwałę. Dr. Jirecek towarzy 
szył żonie swojej do miejsca kąpielowe­
go w Hauska, poczem niezwłocznie wró­
cił do Wiednia.

Berlin 4 sierpnia. Według pewnych do­
niesień, zawiadomił książę Hohenzollern 
kięcia Bismarka o wiadomym mu za­
miarze syna Jego Karola I księcia Ru- 
munji, względem zrzeczenia się tronu.

Monachjum 4 sierpnia. W kołach u- 
rzędniczych spodziewają się. że Pfretsch- 
ner wkrótce mianowany zostanie mini­
strem spraw zewnętrznych i domu kró­
lewskiego.

Paryż  3 sierpnia. Nowoobrana rada miej 
ska odbywa swoje posiedzenia w pałacu 
luksemburskim. Ogród luksemburski o- 
twarto znowu dla publiczności.

Wersal 3 sierpnia wieczorem. (Posie­
dzenie zgromadzenia narodowego). Art. 
31 ustawy departamentalnej, regulujący 
ogłaszanie sprawozdali z posiedzeń rad 
ogólnych, przyjęto; poprawkę, żądającą 
zupełnćj wolności co do takich sprawo 
zdań, odrzucono 362 głosami przeciw 248.

Rzym 3 sierpnia. Policja włoska skon­
fiskowała tutaj bezimienną broszurę bo- 
napartystowską, zapowiadającą blizki po­
wrót Napoleona III na tron francuzki.

La Valette  3 sierpnia. Ludność wyspy 
Malty wysłała drogą urzędową petycję 
do papieża, aby osiadł na Malcie.

Konstantynopol 2 sierpnia. Nieprawdzi­
wą jest pogłoska, jakoby W. Porta wy­
słała Mehemeta-Kibrisli paszę jako nad­
zwyczajnego posła do Kairu z ultimatum 
dla wicekróla egipskiego.

Janina (w Albanji) 2 sierpnia. W ybu­
chły tu niepokoje, ludność żąda, by usu­
nięto gubernatora (Vali) Epiru.

B ukareszt 3 sierpnia. W  interesie au- 
strjackich obywateli, posiadających ru 
muńskie obligacje kolejowe, poparł kan­
clerz austrjacki hr. Beust kroki rządu 
niemieckiego w sprawie kolei rumuńskićj.

Przegląd polityczny.
Organ ministerjalny, za jaki uchodzi 

Osterr. Journ. , śpiewa hymn tryumfalny 
z powodu z a w a r c i a  u r o d y  z C z e ­
c h a mi .  Co? jak ?  zkąd? kto? — bar­
dzo niejasno i zagadkowo wyraża się 
Osterr. Journal. Dość na tćm , że zape 
wnia, iż na konferencji, w której brali 
udział między innymi także kr. Hohen- 
w arth, p. Rieger i p. Prażak, zgodzono 
się na zasadnicze punkta ugody.

Przyznaje Osterr. Journal, że sprawa 
ta nie może długo zostać tajemnicą i zda­
je się zapowiadać pewną rządową mani­
festację ogłaszającą rezultat rokowań ugo­
dowych.

W związku z tym rezultatem ma być 
przyjazd cesarza do Wiednia, który przyj­
mie do wiadomości i usankcjonuje nieja­
ko zawarty układ. Czy zawarty ten u- 
kłud usankcjonują także mocbdawcy pp. 
Riegera i Praźaka, to inna rzecz. Tymcza­
sem cesarz już po zawartój ugodzie we-

wnętrzuój (?) pojedzie na spotkanie ccsa 
rza niemieckiego. Do faktu tego zdają 
się sfery ministerjalne wielką przywiązy­
wać wagę.

Przed wystąpieniem z ministerstwa Ju ­
liusz Favre wystosował jeszcze notę do 
Berlina, w którćj zaprzecza, jakoby je ­
nerał Trochu w zgromadzeniu narodo- 
wćm obwiniał Bismarka o udział w po­
wstaniu komuny paryzkićj; dodaje jednak, 
że ks. Bismark sam dał powód do takie­
go fałszywego pojmowania rzeczy, uspra 
wiedliwiając poniekąd publicznie ruch ko­
munistyczny. Zresztą, dodaje Juliusz Fa­
vre, stosunki między Francją a Niemca­
mi dopóty nie mogą być przyjaznemi, 
dopóki Niemcy nie zwrócą Francji za­
branych prowincji.

Z powodu wyboru Diillingera rektorem 
uniwersytetu monachijskiego, uniwersytet 
ten cały ma zostać wyklętym.

Ostatnie telegramy.
Bem 4 sierpnia. Poseł angielski zawia­

domił wczoraj prezydenta związkowego, 
źe do załatwienia kwestji Alabamy usta­
nowiony być ma sąd rozjemczy złożony 
z pięciu członków. Królowa Wiktorja i 
prezydent Grant wybiorą po jednym człon­
ku ; trzćj inni członkowie wybrani zosta­
ną przez króla Wiktora Emanuela, pre 
zydenta z Związku Schenka i cesarza bra 
zylijskiego.

Rada związkowa zabroniła kasjerom 
państwowym i ich adjunktom, kasjerom 
okręgowym, pocztowym i cłowym trudnić 
się czynnościami handlowemi lub przemy- 
słowerai, albo ręczyć za drugich.

Kern przybywa za urlopem do Szwaj­
carji; zastępcą jego jest Lardy.

Paryż 5 sierpnia. Agence Havas 
donosi: Twierdzenia dzienników pol­
skich, że Francja wydaliła polskich 
wychodźców, są bezzasadne. Tylko 
Polaków, którzy w powrstaniu komu­
ny wzięli udział, oddano pod surowe 
postępowanie prawne. (A ci, którzy 
dotąd są więzieni? R ed .)

Paryż 5 sierpnia. Rada municy­
palna wybrała prezydentem Yaut- 
haina, a wiceprezydentem Fremyna.

Wersal 5 stycznia. W zgrom, naród, 
wnosi komisja, żeby cała Francja pono­
siła ciężar wynagrodzenia szkód w naje­
chanych departamentach, gdyż jest to mo­
ralnym obowiązkiem, a politycznym i na­
rodowym interesem. Potwierdza się, że w 
tej mierze nastąpiło porozumienie z rzą­
dem. Thiers nie podziela stanowiska ko­
misji, jest tylko za pomocą ale natych­
miastową.

Wersal 5 sierpnia. Komisja do wnio­
sku względem instalowania ministerstw 
w Wersalu jest mu przychylną. Liczą, 
że w zgromadzeniu narodowem będzie 
360 głosów za Wersalem a 200 za Pa­
ryżem.

L o n d y n  5 sierpnia. Komitet izby niż 
szej przyjął bil wyborczy w trzecim czy­
taniu — trzecie czytanie w izbie w po­
niedziałek.

L o n d y n  4 sierpnia. Okręt „Megdera^ 
przeznaczony do przewozu wojska; rozbił 
się w drodze do St. Louis. Podróżnych 
i ekwinaż ocalono.

Posiedzenia parlamentu przedłużone zo­
staną prawdopodobnie do d. 19 sierpnia.

Kursn. — W iedeń  5 sierpniagod. 2.— 
Akcje kredytowe 286.70. — Lombardy
180.60. — Losy z 1860 r. 101.50.—Losy 
z r. 1864 135.—. — Akcje franko-austr.
119.60.J— Napoleony 9.751/2- Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 249.25. — Akcje 
kolei Iwowsko-czerniow. 174.75.— Akcje 
kolei północno - wschodniej 163.—. — 
Akcje banku 766.—, — Akcje banku 
związkowego (Vereinsbank) 109.25. — 
Akcje banku jeneraln. 90.—. — Renta 
w srebrze 69.40. — Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie 75.25. — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 170.50. — Akcje 
anglo-banku 257.20.— Akcje kolei rząd. 
420.50. — Akcje kolei siedmiogrodzkiej 
172.—. — Akcje kol. Rudolfa 162.25.— 
Akcje kolei pardubickićj 175.—. — Akcje 
kolei północ. 214.50.— Tramway 210.50. 
Akcje banku budowy 81.90. — Akcje 
kolei wschodnićj 86.25. — Akcje kolei 
alfóldzkićj 1/6.50.— Akcje banku anglo 
węgierskiego 88.—.

(Jsposob enio giełdy: niepomyślne.

R edaktor i wydawca dr. Ludw ik Gumplowicz. 
R edaktor odpow iedzialny: Stan. Gralichowski

(INF adesłane.)
Usunięcie wszelkich chorób bez medycyny i bez kosztów za pom ocą delikatnćj Revalescifere 

du B arry z L ondynu, k tó ra  tak  u dorosłych, jako też  i dzieci oszczędza 50  razy  ty le , co 
kosztują lekarstw a.

72 ,000  świadectw o wyleczeniu z chorób żołądka, nerwów, brzucha, piersi, p łuc, gardła, 
k rtan i, gruczołów nerek i pęcherza, na  co na żądanie przesy ła  się kopje świadectw  bezp ła tn ie  
i franco.

(Certyfikat N r. 64,210). Neapol 17 kw ietnia 1862 .
Szanowny Panie! W  skutek choroby w ątroby od siedm iu la t byłem  w okropnym  stanie 

ciągłego chudnienia i różnych cierpień. Nie byłem  w stanie ani czytać, ani p isać ; nerwy w 
całem ciele drżały  mi bezustann ie; złe traw ienie, ciągła bezsenność i iiy tacje nerwowe nie 
dały mi ani chwili spokoju. P rzy  tćm  byłem  w najw yższym  stopniu melancholiczny. W ielu 
lekarzy probow ało nadarem nie sztuki swćj bez najm niejszej d la mnie ulgi. W  rozpaczy ucie­
kłem  się do Pańskićj R evalesciery, a  po trzechmiesięcznćm używaniu tćjźe, dziękuję Panu 
Bogu. R evalesciera zasługuje na  najw yższą pochw ałę, wróciła mi ona zdrowie i umożliwiła mi 
zajęcie napow rót swego stanow iska społecznego.

Z szczerem podziękowaniem i największym s z a c u n k i e m :
r • Mar quia de Brctran.

W  puszkach zawierających %  ft. 1 złr. 50 kr., I funt 2 złr. 50 kr., 2 ft. 4 złr. 50 kr., 

5 f t’ R e y M e s c ^ C h o c M a t ó e  w  tabliczkach na 1 2 f i l i ż a n e k l z ł r .  50 kr na 24 filiżanek

20 z ł r ,  576 filiźane* 36 złr.
S p r o w a d z ić  można gdzickolw iekbądi za przekazem  pocztowym przez : B arry du B arry 

et eomp. w W iedniu W allfischgasse 8 ; w Krakowie Jakob Goldwasser, przy  ulicy G rodzko 
pod nr. 70 i w aptece Józefa Trauczyńskiego pod „G w iazdą;" w Peszcie T ó ro k ; w Pr&d.
J . Fxirst; w B em ie F . E der; we Lwowio R otlender und Sigmund R ucker; w Czorniowcach 
Schnireh; w K lausenburgu J .  K ronstad ter; w Bochni J .  E. Bulsiewicz.



4 KRAJ z niedzieli 6 sierpnia.

Szczawnica w lipcu 1871 r.

A utor artykułu umieszczonego w Nr. 171 „K raju“ o Szczawnicy 
a głównie w takow ym  mnie niesłusznie dotykający pan 
pozwoli przypuszczać, i ż  nie musiał nigdy, pracując mozolnie, starać 
się o utrzymanie — nie łam ał się z przeciwnościam i, a nadewszystko 
z pewnością sw ą dobrą opinię nader mało ceni, jeżeli -jak to dowiódł, 
zdolnym b y ł, szafując dowolnie cudzem dobrem imieniem i honorem 
okazać więcej mściwości jak  słusznie względnego ocenienia, nie pom y­
ślał zapew ne, iż zaszkodzić z łatw ością, pomódz jednak bardzo trudno 
i nie każdy potrafi. — P an  'i7 V .  mylnie zrozumiał tutejsze stosunki, 
niewłaściwie w ystąpił czyniąc mi niesłusznie zarzuty, dla tego takowe 
w zupełności odpieram  i pana "W C >ł^X T fc3 € > O łŁ E L  uwiadam iam , 
że napadnięty na dobrej sław ie, równocześnie szukam obrony u w ła­
dzy sądowej.
2119(1-?) Jan Zielonka.
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ROBOTY CIESIELSKIE
do wykonania tak z materjałami, 

jako też i bez materjałów
podejm uje się

majster ciesielski w Krakowie,
który  od la t k ilkunastu  po większych m iastach i 

przy budowach kolei pracował.

Posiadając dokładna p rak ty k ę , ofiaruje swe 
usługi Szanownym PP . Inżynierom , Budowniczym, 
W łaścicielom  i Przedsiębiorcom  z tem  nadm ienie­
niem , że ja k  d o tą d — i nadal starać  się będzie 
wszelkie powierzono mu ciesielskie roboty ja k  naj­
sumienniej i najrzetelniej wykonywać.

Szanowni P. T . , którzy go swem zaufaniem  
zaszycić racza , zechcą sie ustnie lub listownie w 
jego  własnym  domu ulica D ługa  K leparz Nr. 27 
zgłosić, gdzie wszelkie zam ówienia tak  miejscowe 
jak o  też i zamiejscowe przyjm uje. 2081(2-3)

z handlu żelaznego i korzennego 
poszukuje miejsca.

Bliższa w iadom ość na Piasku N. 59.

*£3 3

W T KURCZE EPILEPTYCZNE (p a d a c z k ę )  '
leczy listownie lekarz specjalny d la epilepsji dr. O .  K - l I l l a c ł i  w Berlinie j£8|S«£ 
(1811) teraz N euenburgerstrasse 8. — Ju ż  setki zupełnie uleczonych. (16-10) Jgggjjjg

Ponieważ mam znowu 
kilku chcących nabyć tak
w i e l k i e  dobra ja k  mniej 
sze p o s i a d ł o ś c i  i płacą­
cych zaraz gotówką, prze­
to proszę o nadesłanie do­
kładnych prospektów dóbr 
wraz z podaniem taniej ce­
ny i wyraźnym podpisem 
miejsca i swego nazwiska 
pod adresóm; O. 3?". 33. 
poste restante, franco Loslau na 
Sziąsku pruskim. 2121(1-2)

S Ł A W N Y

BALSAM VETORINSEGO
Powszechnie znany niezaw odny śro­

dek n a  cierpienia re u m a ty zm o w e ,  n e r ­
w owe f luksje ,  ból zębów, ból g łowy, 
wszelkie k u rc z e ,  cz k a w k i ,  b iegunki  z za­
ziębienia, leczy tak  zwany tic doulou­
reux, szkorbut; eodzień używany z zi­
m na woda do p łukania ust,- chroni od 
zepsucia zębów, wzm acnia dziąsła i po­
zbawia nieprzyjem nego odoru ust, leczy 
wszelkio sparzania i spieczenia bardzo 
szybko, podobnież wszelkie rany  niebez­
pieczne, zastarzałe lub zaniedbane i chro­
ni od zgorzeliny (B rand); leczy różno 
słabości ócz, niszczy opalenia od słońca 
nadajac  tw arzy czerstwość i delikatność, 
gładząc zrfiarszezki.

Cena jednego flakonu 1 ztr. 50 c.nt. 
w. a. U trzym ują ten balsam  w K r a k o ­
wie pp. apt. W. R edyk,  dl-. Sawiczewski, 
E . Stockmar, J .  Jah n , J . N. W alter, a 
we Lwowie i na  prowincji każda prawie 
apteka i znaczniejsze handle.

O d znaczone  w P a r y ż u  1870.

W KRAKOWIE
ulica, Grrodzka, 103, 

naprzeciw kościoła s. Piotra,
poleca:

f Do pana
(i. A. W. MAYERA w WROCŁAWIU.

Równocześnie korzystając z tćj spo­
sobności, oświadczam i j a  Panu uzna­
nie z a  w y b o rn y  p a ń s k i  s y r o p  p i e r s io ­
wy, albowiem t a k  mnie j a k  moim dz ie ­
ciom  zu p e łn ie  s k u t k o w a ł  n a  k asz e l  
k a t a r a i n y  i przesyłam  ta w yrazy do 
dowolnego użytku. Uniżony

F r a n c i s z e k  Lehfeld,
księgarz i w łaściciel drukarni.

j g i p '  Prawdziwy S y ro p  P ie r s io w y  jest 
zawsze do nabycia w K rak ow ie  w ap­
tece p. WIKTORA REDYKA na  Małym 
R ynku i PIOTRA KRQKIEWICZA na 
Stradomiu — w Tarnowie u  P- W. T. 
A. W ie lo gó rsk ie go  — w Przem yślu u 
p. E d w a rd a  B a c h a l s k ie g o  — w Brze- 
ź a n a c h  u  p. B. F adenhe ch t .
Proszę uw ażać na pieczątkę i etykietę

_ Zapewnione od fałszowania i na­
śladownictwa znakiem  ochronnym we­
dle c. k . patentu z d. 7 grudnia 18 8 
do 1. 130/634. ?

i i

grodziecki, opolski i 
szczecihski,

Roman Cement,
T e k t u r y  i F i l z

ogniotrwałe,
GIPS

dla

murarzy i rzeźbiarzy.
Angielska smoła węglana,
Sm ołow iec  węglany, 

A sfalt rodzimy,
P O C H O D K T I B

od 40 cent. do 1 złr.

BENGALSKIE OGNIE,

na p o d ło g i, im itującą posadz­
kę lub dyw an w  w s z e lk ic h  

szerokościach, jako  też 
na chodniki, powozy, stoły i 
meble w sztukach po 10 łokci.

Olej rzepakow y i lniany
w beczkach 3-centnarowych.
W skazów ki, ja k  pokrywać dachy, Łudziez 

cenniki i  wzory, przesyła sie franco. 
Pi'zy większych zalcupnach, znizone ceny.

Zlecenia uskutecznia się  za  w ypłatą 
na poczcie.

2043(-27)

przy ulicy MikołalsKlej x>oel 1. 4=35,

zaopatrzona w  nowe czcionki w szelk iego  rodzaju, w  prasy pospieszne i ręczne, w  najlepsze farby,
i w szelk ie  gatunki papieru,

przyjmuj© zamówienisL heł wszellsi© irc boty, j. "t.:

drukowanie dzieł, broszur, tabeli, wszelkich pism, ogłoszeń, biletów wizytowych,
okólników kupieckich, itd. itd.

f f  po najumiarkowańszych cenach. “^ S
Zarzad drukam i zawiadam ia Szanow ną Publiczność, iż wszelkie powierzone mu roboty  tali pod względem technicznym,

jako też i co do punktualności, w ykonyw ane będą jak  najsumienniej.

Zamówienia przyjmuj© zarzątlca, arukarni 
STANISŁAW GRALICHOWSKI.
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KRAKÓW 4  sierpnia.

Listy zastaw ne.

Listy zast. gal. 4 %  bez kup.
•  ,» u ®*Vo..............
„ „ * bank .h ip .6°/0

„ „ bank. wł. 6°/0

Akcje kolei.
ik c je  gal. kol. K arola Lud.

_ Iwows. - ezer.rt rt W

Akcje banków.
&kcje banku krakowskiego 

z wpłatą 80 złr 
Akcje banku gal. hipotecz

O b lig ac je .

Obligacje indemniz. galicyj 
„ poż. głod. galic 

Ressyjskie prcm je z r. 1864 
„ „ z r. 1866

#
Waluty.

Srebro poi. st. za 100 złr.
„ nowe obr. 100 złr. 

Bankn. poi. 100 z łr . . . .  
KudIo ros. za 100 r s r . . 
T alary pr. za 100 ta l..
8rebro nowe austr.........
D ukat ważny ................

Zęflająj p łacą  
złr. w. a.

75 75 74 75 
85 501 84 50
90 501 89 50
91 50' 90 50

.'50 — 1248 — 
176 — 'l7 4  —

68 — 
123 —

77 —

163 50

121 —

76 2 !

161 6<
185 — 183 — 
121 50421 — 

5 9oi 5 80

Napoleon d 'o r ................ . .  •
Pólimperj&ły rossyjskie . . .

WiEBEN, 4 sierpnia.

Dług państw a: R enta  5%
„ w sre b rz e  5%
„ wal. austr. spłać. 5°/, 

Losy pożycz, z r. 1 8 3 9 . . . .  
„ ,  Z 1854 40/,
„ na 500 I860 5 %

na 100 1860 5%

„ na  100 1864____
C om o......................... ............
Oblig. ind. gal...............5°/t,

z z buków 5%
Galic. pożycz, głodowa 7°/,

Akcje bankowe:

Anglo-austr. za 100 złr.
Anglo-w ęgierskie..............
A u s tr . 'k re d y to w e ............
Kredyt, handl. p rzem ysł..
Dyskontowy austr............
Franco austr.......................
K rakow ski hand, przem.
Galicyjski k ra jo w y ..........
N arodow y............................

ZądajęjjB acą
złr. w. a.

9 95 y 85
10 20 10 10

59 55 59 45
69 50 69 45
59 65 59 65

303 — 302 —
95 — 94 50

102 101 75
113 — 112 75
135 50 135 25
25 — 24 —
75 50 75 25
74 — 73 75

259 25 
88 60

287 40

119 75

767 50

259 
88

287 20

119 50

765 -

Akcje kolei:

Alfold F iu m e ..............
C zeska zaeh. n a  200 złr.

„ północ. „ 150 • „
E lżb ie ty  na  200 „
Ferdynanda na 1000 „
F ranc. Józefa „ 200 „
Kar. Ludw ika „ 200 „
Koszyc. Bogum. 200 „
Lwłiw.-Czern. n a  200 -
Północn. zaeh. a u str.........
R u d o lfa  na  200 złr
S iedm iogrodzka„ 200 r 
Rządowa na 200 (500 fr.
T heissb ah n ...........................
T ra m w a y ..............................
Południow a na 600 f r . . .  • 
W ęgier, półn. wsch. 200 złr. 

„ wschodnia 200

Akcje przem. I Listy z a s t
Borysławskie naft. 200 złr 
Aust. Bod.-Cred. 100 9 .5°/f, 
L isty zast. galicyjskie 4°/(

Z Z „ 5®/,
z z B anku Hyp. 6°/,
z „ Bank. W łoś. 6°/,
„ B ank. naród. M. K. 5%  
z z z W. A. 5‘Y0 
„ zast. węgierski; 6 l/a°/( ‘

Oblig! pierw szeństw a:
Kolei czesk.półn. 300fl. °/, 

„ „ zachód. 300 „ 6°/|
r  Cesarz. E lżb iety  5°/, 

E lżb. wsr. 100 zł. w. a. 5°/, 
S lż . em .lS62„ „ 6%
E li. ,  1869 z z £0'

tąd s ją l p łsoa żąuająl p łacą
rłr. w. a. złr. :. a.

Kol. Ferd. za 100z .MK.5% 92 — 91 50
177 _ 176 50 „ „ „ WA. 5%

z » r (»»■• pL) 5%
89 88 60

252 50 251 50 106 10 105 75
133 25 132 75 „ Karola Ludwika na
222 75 222 50 300 złr. 5°/0 106 — 105 —
2160 214r „ „ 2 emisja 101 30 101 10
204 25 203 90 „ Lwow.-Czem .-Jassy:
251 25 261 — I. emisja na  300 złr. 5°/(, 79 75 79 55
178 50 178 25 II- „ * 5% 93 25 92 75
175 - 174 90 III. „ „ 5°/,, 85 25 85 10
213 50 >13 25 „ Rudolfa na 300 złr. 5°/, 91 20 91 —
162 50 162 20 „ Siediniogr. 200 „ S°/,. 90 — 89 70
172 — 171 50 R ządow a............na  600 fr. 141 — 140 50
125 — 424 _ II. emis. „ r 139 — 138 60
251 50 252 . p o łu d n io w a ......................... 109 75 109 55
212 25 212 — na 200 fl. er. za 100 wa. 5% 89 90 89 70

81 25 181 _ Bony 1870 za 74 „ 5% >42 — 241 —
163 50 163 25 „ 1875 „ 76 „ 5% 240 — 239 —
86 50 86 * 1877 „ 78 „ 6°/0 

Losy pryw atne:

106 60 105 50 Kredytowe n a  100 fl. wa. 
C l a r y . . . . . „ 40 „ ink.

178 75 178 25

76 25 75
84
90

75 Żeglugi na D unaju  100 „ 101 — 100 —

90 50 — K oglew icza.. . .  na 10 „ 
B u d y .........  na  40 fl. wa

17
35

-- 15
34

91 50 91 — P a l f y ......... na  40 „ mk 33 50 32 50
96 25 96 — Rudolfa . . .  „ 10 „ wa. 15 5 15 —
91
89

75
50

91
89

60 Salm .........  „ 40 ,  mk.
St. Genois „ 40 „ mk.

41
33 50

40
32 50

Stanisławów. „ 20 „ wa. 26 — 25 —
101 75 101 T ry e s tu .. . .  „ 100 „ mk. 121 50 120 60

94
96

20 93
95

80
6'

W ald ste in .. „ 20 „ „ 
W indischgratz. 20 „ „

23
25

21
24 I

— — 101 — W eksle:
95 25 V5 —

101 — 101 — Angsbrg. za 100 fl. rJenU 1/, 102 86 102 70

BÓL ZĘBÓW
lecze w okam gnieniu i gruntownie.

ZEPSUTE i SZPETNE ZĘBY
przyprowadzam  znowu do st&nu użytecznego i pięknego.

PĄKUJĄCE ZĘBY 2010(0 6)

osadzam bez najm niejszego bólu, nieróźniąco się od prawdziwych, a do żucia wyborne.

W. UJHELYI
n a s t ę p c a  d e n t y n t y  J .  Ż .  X J j H e l y i

Przyimuie od g. 9 do 12 i od 2 do 6. Mieszka przy ul. Fiorjańskiej Nr. 359 w domu p. Rogójskiego.

Nie potrzeba farbować włosów

D r a *

iąó e ją
złr.

p łacą
v. a.

Berlin za 100 t. 5 shout' — —
Frankf. za 100 fl. 4 „ 1( 3 10 102 89
H am brg 100 rnrk 2 '/i  „ 
Londyn 10 ft. st. 2 „

90 20 90 10
121 85 121 75

Paryż za 100 fr. 5 „ 47 75 47 70
Monety:

D ukaty w ażne................ 5 83 5 81
N a p o leo n y ......... , .......... 9 7:< 9 72
Srebro ......... .. l*2l 23 121 —

LW0W, 3 sierpnia.
Indemn. galicyjska 6°/, 75 90 75 35

„ buków . . .  6°/, — -■ — —
Listy z a s ta w n e .. . .  5°/ 85 2ł 84 75

................................ 4% 76 2 75 50
L. zast. banku hip. 6°/, 

v n włościan 6°/,.
90 25 89 75
91 75 91 —

Pożyczka głodowa 7°/, 
D ukat w ażny................

— — — —
5 83 5 77

Napoleon d’o r ................ 9 8 '! 9 72
Półimperja! ros............... 10 15 10 —
Rubel srebr...................... 1 96 1 90

r papierow y......... 1 6:-: 1 62
T alar p r u s k i ................ 1 81 l 83
Srebro ........................... 122 5" 121 —
WARSZAWA, 3 sierpnia Rs. k. Rs. k.
L isty  zast. serji 1 . .  4% 89 53 89 20

„ a n 2 - - 40/,. 88 2 1 87 86
„ zastawne z r. 1869 88 83 88 (0
„ likw idacy jne .. 4%, 74 6 73 63

Poż. lot. z 1864 .. 5% — — — —
„ „ i. r. 1 8 6 6 .. 5°/,i 157 50 ! 5 7 —

Akcje kol. warsz.-wied. 87 — 86 —
„ „ warsz.-bydg. 19 — — —
„ „ warsz.-toresp 118 — 117 25
„ „ łódzkie . . . 100 60 99 50

Weksle naW ied. za 150 s 91 65 91 35

c. k. wyłącznie uprzywilejow ana

prawdziwa pomada konserwująca włosy
c z a rn e ,  b r u n a tn e  i j a s n e ,  przyw raca na tu ra lna  barw ę posiwiałych włosów na głowie i ln-o- 
dzie w krótkim  czasie tak  doskonale, i e  o b e j ś ć  s ię  m ożn a  zu p e łn ie  bez w s z e lk ic h  ś r : d k ó w  
fa r b o w a n ia  włosów; wielki skutek spostrzega się ju ż  w pierwszych dniach używ ania; nie 
dozwala włosom dalój i wcześnie siwieć, ani też wypadać, ale owszem tak  bujny jest 
potem porost włosów, ja k  u  dojrzałej młodzieży. — Prócz tego włosy delikatnieją i nab ierają  
blasku nie zatłuszczając nakrycia głowy, co dla względów ekonomicznych, a osobliwie w le-
cie zasługuje na  uwagę. — Ręczy się za skutek  niezawodny.

W ielki słoik 2 9 ., 3 słoiki 4.89 9., 6 słoi. 9 9 ., 12 słoi. 16 9. 80 ct. w. a.
M niejszy słoik 1 9 .,  3 słoi. 2.70, 6 słoi. 5.10, 12 słoi 9 9. w. a. za wypłatą w urzę­

dzie pocztowym. — Opakowanie tanie. 2066(1-25)
Główny i r o z s y łk o w y  s k ł a d  u w y n a la zcy .

Wien, Mariahilf, Gumpendorferstr., 43, I. Stock, w Pradze J. Fursta apteka.

Niezrównana ESENCYA na LOKI i KĘDZIORY,
zapewnia Paniom  i Panom  dotąd najdłuższą trwałość Wspaniałych ela­
stycznych lokow, tudzież falowatych prześlicznych kędziorów.

Flakon 1 złr. 20 kr. — Z przesyłka pocztowa 1 ztr. 30 kr. 
SKŁAD u p. J a k o b a  G o ld w a s se ra  ul. F lo rjań sk a , hotel pod Różą 

w Krakowie. 1699(8-18)

]VlEi.rlex>.g;a.9so In "Wleii

znajduje się

pierwszy i największy austrjacki

SKŁAD OBUWIA
E m a n u e l a  S t e r n a ,

tak na sprzedaż w wielkich p a rtiach , jak o  tćż i 
pojedynczo, gdzie sn w zapasie najelegantsze szty 
Bety meskie, damskie i dla dzieci, również w na j­

większym wyborze i po zdumiewająco niskich 
stałych cenach, a to :

Obuwie dla mężczyzn.
ze skóry paten t............................... od 9.
„ „ kozłow ćj..............................  „
„ ,  c ie lęcć j...............  ........... „ „
„ „ z 4ną podeszwa „ „
ze sukna dla cierpiąc, na  nogi „ -
z moskiewsk. lak ieru  . .  • .........  * r
z mosk. lak. z Iną podesz. kork. „ „ 
buty juchtow e lub c ie lę c e . . . .  „ „

d la  paii.
Prunel., skórzau. lub aksamit.

wykładane 
. . .  lepsze.
„ dościągan.

4.60 do fl. 5 —
5.— rt „ 6.50
o .— rt W 7.
8.50 r „10.
6.50 „ 8.
6 — r „ 7.50
9.— w „10.
9.— rt „12.

1247(83-100)

2.80
7.—
3.—
4.50
5.50
5.50 
6 . —

4.80
7.—
4.50 
6.—
7.50
8.50
7.50

„ „ B na podeszw „
sukna w ykładane....................  „

A tłasow e........................................... *
dla dzieci i dziewcząt

Prunelowo, skórz., aksam itne. .  „ 1.80
,  r 2.80

dla chłopców
Buciki ze skóry c ie lę c ć j   „ „ 3.— „ „ 4.—
Polskie b u ty .................................   „ „ 6.— „ „ 7.60

D la braku  miejsca, nie mogą tu w tćm miejscu 
wszystkie gatunki być wymienion e. Dokładne cen­
niki przesyłam y na żądanie bezpłatnie.

Zamówienia z prowincji załatw iają się za pobra 
niern nalcżytości pocztą natychm iast.— Do zamó­
wienia należy dołączyć miarę. R eparacje uskute­
czniają się ja k  najrychlej.

ea* ' Odprzedający o trzym ają rabat, '• t a

i stancyę
Na

stół
przyjm uje n a  następny rok szkolny 1871/72 mło­
dzież męską m ającą uczęszczać do szkól publicz­
nych w K rakow ie, lub tćż chcącą się przygotować 
do takow ych, mianowicie gimnazyahiych. Obok 
tego zapewnia się młodszym uczniom troskliw y i 
sum ienny nadzór pedagogiczny, kofrepetycyę przed­
miotów szkolnych , zdrowe pod względem fizycz­
nym i moralnym prowadzenie w ychow ania— nad­
to, stósownie do umowy, udzielanie języka  fran­
cuskiego, konwersacyi niemieckiego i m uzyki na 
fortepianie utrzymywanym w domu.

D ługoletnie doświadczenie i prace naukowe na 
polu pedagogicznem , pozwalają mi dać rodzicom 
i opiekunom wszelką rękojm ię wywiązania się 
wszechstronnie i zadowalniając-o z powierzonego 
mi obowiązku i położonego we mnie zaufania.

Upraszam  o wczesne zgłoszenie się w tćj m ie­
rze pod moim adresem :

Lucjan Falkiewicz
ulica M ikołajska we własnym domu Nr. 

2110)1-3) w Krakowie.

436
628.

Soeben ersehien 3-te selir verm ehrte Auflage 
Die geschwiichte

Mannesltraft,
dereń Ursachcn u. Heilung.
D argestellt von Dr. Bisenz,

Mitgliod der medicinischen FacultHt in W ien.
Preis 2 9. — m it Francopost 2 9. 30 kr.

Zu habon in  der 
O R D IN A T IO N S -A N S T A L T

f9r 1366(67-150)

Geheime Krankheiten
(besonders SchwBche) von

Med.. IDr. Bisenz
Stadt — (Ju d en p la tz )— Currentgasse 12 

iin II. Stock.
Tngliehe Ordination von 11 — 4 Ulir. A udi 
wird durch Correspondcnz beliandelt u. wer- 
den die Medicamente liesorgt. — Ohne Post- 

naclmabmo).
E bendaselbst zu haben 
Bell>Bt'beb.axidIiing| 

geheim er K rankheiten ohne weitore arztlicho 
H ilfe: Necćssaire A ntiblenorrhćene — Preis 
10 fl. 0. W. (ohne Postnachnahm e.)

W ażne, dla posiadaczy koni. (1819)

Jeżeli lek domowy ma odpowiadać swemu celowi i wyjść na pożytek, to musi być 
tan i, a użycie jego ja k  najprostsze , skutki powinny być niezaw odne; takim  środkiem  dom o­
wym wszystkim tym warunkom  odpowiadającym  jes t przez cesarza Franciszka Józefa  I. wy­
łącznym  przywilejem  wyszczególniony r Kwizdy“ resty tucy jny  płyn dla koni i zasługuje na 
wszelka pochwałę i zaletę ; że tw ierdzenie to jes t prawdziwe, przytoczym y n a  dowód n astę ­
pujące pism a:

Do pana Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu.
W  załączeniu masz Pan  należytość za przesłany ostatnim  razem c k. uprzyw. 

resty tucyjny płyn dla koni i proszę przysłać mi jeszcze sześć flaszek tego wyśmienitego 
wyrobu. —- W urzburg, 15 m arca 187łi . Baron Schenk v. Stauffenberg

król. generał, m arszałek rady państwa.
Do pana  Franciszka Jana  Kwizdy w Korneuburgu.

Używałem Pańskiego c. k. uprzyw. p łynu restytucyjnego z nader pomyślnym skut­
kiem na zwichnięcie pęciny mego konia — proszę przysłać mi znowu 2 flaszki tegoż do 
użytku w podobnym  wypadku.

Gam m ing, 12 m arca 1871 r. Jozef kaw aler Schm uck.
Do pana Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu.

Proszę P an a  przysłać mi znowu odw rotną pocztą 4 flaszki swego c. k. uprzywil.
płynu restytucyjnego dla k o n i, ponieważ pierwszym razem  sprowadzonego od P an a  płynu
używałem w różnych wypadkach z najlepszym  skutkiem  i dla tego zalecam  go najbardziej 
każdemu posiadaczowi koni.

Barmod, 12 m arca 1871 r. Aug. Po liak , nadleśniczy.

W yroby weterynaryjne K W IZD Y  są do nabycia 
W KRAKOW IE: u p. M. Jawornickiego, Józefa Jahna, Jakóba Goldwassera ul. Gro­

dzka Nr. 7 0 — we LWOAVIE: u pp. Konstantego Iskierskiego, P io tra  Mikolasza, A. Berli- 
nera, S. Ruckera aptekarzy, p. J. PiPes 1 p- S t. Jekiel.

fą®-. Także znajdują się składy prawie we wszystkich m iastach G A L IC JI, o których
od czasu do czasu ogłasza się w niniejszćm  piśmie.

n n ł r s n i n n i n  U prasza się , żeby chcący uniknąć pom yłek, nie m ieszali Franciszka 
U S i r Z c Z G l I l c .  j .  K w i z d y  płynu restytucyjnego, k tó ry  je s t  jeden , co go odznaczono 
C k wył przywilejem z innem i podobnemi i podobnie nazywanemi wyrobam i.— Proszę także 
uw ażać na  to f ze na każdej etykiecie Korneuburgskiego proszku dla bydła poniżej stojący
pod- is jest w czerwonym kolorze i poczuwam się do obowiązku uwiadomić, że są fałszowane 
wyroby składające sie * części całkiem bezskutecznych, a  nawet 8zkodliwych i przestrzegam  
bardzo, żeby ich nie kupować.


